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Rys . 55. 

Możność wprowadzenia drutu symetrycznego zamiast 
połączenia z ziemią daje się wyjaśn ić na podstawie nas tępu­
jące j : W e ź m y obwód z a m k n i ę t y BRAUN'A F1C1L C2F2Fl 

(rys. 5 5 ) i , obliczywszy d l a ń d ługość fa l i (T=2VL G), do­
ł ączmy do zbroi zewnę t r znych obu 
k o n d e n s a t o r ó w C1 i C2 druty AAX „ _ _ - - - -
i BBi, k a ż d y o d ługości równej 
ćwierc i rzeczonej fa l i . Doświadcze­
nie wykazuje, że w tych warun­
kach pomiędzy obwodami: zamkn ię ­
t y m F1 C1 L C2 F2 F{ i o twar tym 
A1AF1F2BB1 zachodzi opt imum 
rezonansu, skąd wynika , że okresy 
d r g a ń w ł a s n y c h obu obwodów są 
jednakowe. Z drugiej strony badanie 
bezpośrednie stwierdza, że w pobl i ­
żu p u n k t ó w A: i B1 otrzymuje się i skry najdłuższe , zaś 
w okolicy p u n k t ó w A i B i skry nie przeskakują wcale, co jest 
oznaką, że na całej l i n i i Al A F1 F2 BB^ u k ł a d a się po łowa 
fal i , w które j dwa brzuśca p o t e n c y a ł u p rzypada ją na k o ń ­
ce At i R , , a węzeł w ś rodku . Stąd wynika , że g ó r n a poło­
wa AAt obwodu drga ćwiercią fal i z b rzuścem w At i węz łem 
w A, t. j . zupe łn ie tak samo, jak drga połączona z ziemią an­
tena w wysyłacz u z rys. 5 3 . 

W y s y ł a c z BRAUN'A O sprzężeniu poś redn iem przedsta­
wiony jest na rys. 5 4 . Baterya a k u m u l a t o r ó w , na rysunku 
nie przedstawiona, zasila p r ą d e m obwód g ł ó w n y cewki RDHM-
KORFF'A J, k tó rego obwód w t ó r n y ładuje za każdą przerwą 
po tężne kondensatory G1 i C2. Część L1 obwodu zamknię te ­
go Fl G7! Ll C2 F2 F1 stanowi cewkę g łówną transformato­
ra Lx i L2, k tó rego cewka w t ó r n a łączy się jednym końcem 
z anteną, a drugim k o ń c e m bądź z ziemią, bądź z drutem 
symetrycznym lub p ły tą . Drgania , k tó re w obwodzie zam­
k n i ę t y m wywołu je w y ł a d o w a n i e wahad łowe , zachodzące po­
między ku lkami oscylatora JP, F2, przenoszą się drogą induk­
c y i na obwód otwarty, z łożony z anteny i przeciwwagi, k t ó r y 
tym sposobem służy do wypromieniowy wania w przes t rzeń 
energii, dostarczonej przez obwód z a m k n i ę t y . Chcąc, żeby zu­
ży tkowan ie tej energii by ło najlepsze, trzeba, oczywiście, 
dobrać tak elementy dwóch sprzężonych obwodów, aby okre­
sy ich d r g a ń by ły identyczne. 

Obwód otwarty przedstawia się tu pod postacią jednej 
nieprzerwanej l i n i i metalowej. Zależnie od tego, czy dolny 
koniec cewki L2 połączony jest z ziemią, czy też z drutem 
symetrycznym lub p rzec iwwagą pojemnościową (płytą), ante­
na właśc iwa, osadzona na g ó r n y m końcu tejże cewki, drga 
bądź jak p r ę t ca łkowi ty , po łączony z ziemią, bądź też jako 
po łowa p rę ta odosobnionego. I w jednym i w drugim przypad­
k u na d ługośc i właściwej anteny u k ł a d a się ćwierć fal i z b rzuś ­
cem po tencya łu u szczytu i węzłem u podstawy. Wyższość 
u k ł a d u o sprzężeniu pośredniem (rys. 5 4 ) nad u k ł a d e m o sprzę­
żeniu bezpośredn iem (rys. 5 3 ) polega na tem, że w pierwszym, 
dzięki ciągłości l i n i i anteny, unika się wszelkich strat postron­
nych i cała ilość energii, dostarczonej przez obwód zamkn ię ty , 
zostaje z u ż y t k o w a n a w sposób uży teczny , t. j . idzie na wy­
twarzanie fa l . 

R ó ż n i c a pomiędzy wysy łaczem B R A U N A a wysy łaczem 
MARCONI'EGO Z rys. 5 0 sprowadza się g ł ó w n i e do tego, że pierw­
szy, posiadając o lbrzymią pojemność , pozwala w p r o w a d z i ć 
w g r ę odpowiedni zasób energii i t y m sposobem o t r z y m y w a ć 
fale prawie n i ep rzy t łumione , gdy tymczasem obwód taki , 
j a k i m jest całość, z łożona z anteny i oscylatora HERTZ'A , ma 
pojemność bardzo ograniczoną i wskutek tego wysy ła fale tak 
mocno p r z y t ł u m i o n e , że niekiedy już druga lub trzecia z kolei 
nie może być wcale z u ż y t k o w a n a (t. j . nie dzia ła na p rzyrząd 

Rys . 56. 

odbierający). P o tem, co było powiedziane o warunkach, 
potrzebnych do urzeczywistnienia syntonii elektrycznej, ł a ­
two zrozumieć , że w walce z tym na jwiększym wrogiem tele­
grafii bez drutu, j a k i m jest bez wą tp ien ia rezonans wielokrot­
ny, wysy łacz B R A U N A może oddać inne zupe łn ie u s ług i ani­
żeli pierwotny wysy ł acz MARCONI'EGO. 

Jeże l i w wysy łaczu chodzi o wytwarzanie fal , możl iwie 
si lnych i możliwie mało p r z y t ł u m i o n y c h , g d y ż ty lko fale silne 
mogą s ięgać na znaczne odległości i ty lko fale n i ep rzy t łumio ­
ne dają niejaką nadzieję otrzymania syntonii , to celowo urzą­
dzony odbieracz powinien jednocześnie : być możl iwie czu ły 
na fale pewnej oznaczonej d ługośc i i możl iwie odporny na 
wahania o okresie odmiennym. W a r u n k o m t y m w znacznej 
mierze czyni zadosyć odbieracz BRAUN'A, przedstawiony na 
rys. 5 6 . W uk ładz ie t ym, podobnie jak w przyrządz ie z rys. 4 9 
pobudzanie koherera odbywa się za 
p o ś r e d n i c t w e m transformatora LiL2; 
gdy jednak u MARCONI'EGO antena 
osadzona jest bezpośrednio na k o ń ­
cu cewki g łównej P j iggera PS, to 
tutaj jest ona zespolona z obwodem 
z a m k n i ę t y m G1LI C2, k t ó r y odgrywa 
rolę p u d ł a rezonansowego, przezna­
czonego do nagromadzania energii. 
Pod dz ia łan iem impu l sów izochro-
nieznych, nap ływa jących z przestrze­
n i za poś redn ic twem anteny A, obwód 
ten, k tó ry , oczywiście, powinien być 
nastrojony na ten sam ton elektrycz­
ny, co i obwód z a m k n i ę t y wysyłacza 
(rys. 54 ) , zostaje stopniowo wprawio­
ny w stan d r g a ń po tężnych , k t ó r e 
drogą indukcy i przenoszą się z cewki Ll na cewkę L2, należą­
cą do obwodu koherera. T y m sposobem fale bardzo słabe, 
byleby pochodzące od właśc iwego wysyłacza , z wielką ł a t w o ­
ścią pobudz ić mogą koherer, gdy jednocześn ie fale bardzo silne, 
lecz o okresie nieodpowiednim, nie wywierają n a ń żadnego 
w p ł y w u , pon ieważ wskutek braku syntonii nie są w możności 
rozkołysać tak ciężkiej machiny, jaką jest obwód zamknie-
ty Qx L,C2. 

N a rys. 5 6 l inia obwodu otwartego, przeznaczonego do 
chwytania fal z przestrzeni, sk łada się z anteny, osadzonej na 
zbroi zewnęt rzne j kondensatora Cu na s t ępn ie z drutu, łączące­
go zbroje w e w n ę t r z n e k o n d e n s a t o r ó w Gx i C2, i wreszcie z dru­
tu, k t ó r y łączy zbroję ' zewnę t rzną kondensatora C2 z ziemią. 
Rzecz prosta, że, podobnie jak to czyni l i śmy z wysy łaczem 
z rys. 5 4 , możnaby , zamiast połączenia z ziemią, wprowadz ić 
bądź drut symetryczny, bądź też p r zec iwwagę pojemnościową 
w postaci odosobnionej, odpowiednio dobranej p ły ty . W każ ­
dym z tych trzech p r z y p a d k ó w na antenie właściwej u k ł a ­
da się zawsze ćwierć fal i z b rzuścem po tencya łu u szczytu 
i węzłem u podstawy. 

N a rys. 5 7 przedstawiona 
jest jedna z najczęściej uży - " 
wanych o d m i a n odbieracza 
BRAUN'A. D O chwytania fal 
z przestrzeni s łuży antena A. 
Cewka wtó r na M transformato­
ra L M nie jest włączona wraz 
z kohererem w jeden obwód 
zamknię ty , jak cewka L2 z rys. 5 6 , lecz zajmuje środek otwar­

tej l i n i i ciągłej j M , k tórej jedna ty lko po łowa zamyka ob­

wód wła sny koherera, mieszczący w sobie p rzenośn ik i ba-

te ryę . D o d a ć należy, że z pomiędzy czterech e lementów, 

M 5 7 
Rys. 57. 
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oznaczanych na rys. 57 przez j , jedna ty lko antena A po­
siada w rzeczywistości pos tać prostol iniową; trzy pozosta łe 
elementy są albo cewkami drutu, albo p ły t ami , tak dobrane-
mi , aby na każdą p r z y p a d a ł o po ćwierci fal i . 

Z chwilą wprowadzenia uk ł adu BBAUN'A do p rak tyk i 
telegraficznej zaszła potrzeba uzupe łn ien ia taboru klasycznej 
stacyi MARCONI'EGO k i lkoma nowymi p rzy rządami o budowie 
charakterystycznej, ściśle zastosowanej do specyalnych celów, 
k tó re mają być osiągnięte . Z pomiędzy p rzy rządów tych, 
k tó rych pierwowzory odnajdujemy zresztą w znanych przy­
rządach laboratoryjnych, opiszemy nieco szczegółowiej po­
dwójną ba t e ryę butelek lejdejskich oraz transformatory, s łu­
żące do indukcyjnego 
sprzęgan ia obwodów 
w w y s y ł a c z u i odbie­
raczu. 

P o d w ó j n a bate­
rya butelek, przedsta­
wiona na rys. 58, słu­
ży do urzeczywistnie­
nia w praktyce obwo­
du zamkn ię t ego , k t ó ­
rego schemat poda­
liśmy na rys. 5-i. K o n ­
densatorom C1 i C a | 
tego ostatniego rysun­
ku odpowiada ją tutaj 
dwie grupy butelek 
lejdejskich, l i c z ą c e 
po 20 sztuk. 

K a ż d a z tych identycznych butelek, do k t ó r y c h wyro­
bu u ż y t o rur szklanych o ś rednicy 25 mm i g rubośc i ścia­
nek 2,5 — 3 mm, osadzona jest luźno w oprawie cylindrycznej , 
z k tóre j z ła twością może być wyję ta , jeżeli zajdzie potrzeba 
zmniejszenia pojemnośc i danej grupy. P o m i ę d z y p r ę t e m 
metalowym, z k t ó r y m łączą się zbroje z e w n ę t r z n e wsz3rstkich 
butelek pierwszej grupy, a p rę t em, z k t ó r y m połączone są 
tak ież zbroje wszystkich butelek drugiej grupy, znajduje się 
cewka drutu (na rysunku umieszczona z ty łu) o samoinduk-
cy i tak dobranej, aby i loczyn z niej przez pojemność całego 
u k ł a d u butelek wyznacza ł żądaną d ługość fa l i ( T ' = 2%V L G). 
Cewka ta odpowiada, oczywiście, cewce Ly z rysunku sche­
matycznego. Zbroje w e w n ę t r z n e obu grup butelek połączone 
są odpowiednio z dwiema k u l k a m i oscylatora (na rys. sche­
matycznym F1 i Fs), k t ó r e zazwyczaj zamyka się w d u ż y m 
walcu szklanym, by z łagodzić p rzykry dla ucha trzask iskry. 
Do ł a d o w a n i a butelek, k tó re odbywa się od strony zbroi we­
w n ę t r z n y c h , s łuży cewka RUHMKOREF'A, na rysunku naszym 
nie przedstawiona (na rysunku schematycznym — J) , najle­
piej taka, w które j wszystkie us i łowania konstruktora zwró­
cone zos ta ły w kierunku otrzymania nie tyle najwyższej różni ­
cy po tencya łu , ile raczej możl iwie największej ilości elek­
t ryczności . 

Rys. 58. 

Transformator, oznaczony na rysunku schematycznym 
literami L1 L2, w y g l ą d a w rzeczywis tośc i tak, jak go pi'zed-
stawia rys. 59. Cewka g ł ó w n a L} o niewielkiej liczbie zwo­
j ó w grubego drutu, oraz okolona przez nią cewka w t ó r n a Lit 

o znacznej liczbie zwojów cienkiego drutu, zanurzone są w ką­
piel i z oleju parafinowego, k t ó r y wobec p o t ę ż n y c h różn ic 
po tencya łu , jakie tu wys t ępować mogą, daje rękojmię lepszej 

Rys . 59. 

izolacyi aniżeli powietrze. Para zacisków, umieszczonych 
tuż nad p o k r y w ą naczynia, s łuży do włączania cewki g łów­
nej Lj m iędzy dwa druty, idące do zbroi z e w n ę t r z n y c h bate-
r y i podwójne j , przedstawionej na rys. 58. Z „ r o g ó w " eboni­
towych, zawiera jących końce cewki w tó rne j L2, wychodzą 
dwa druty, z k t ó r y c h jeden prowadzi do właśc iwej anteny, 

ziemi, drutu a drugi do 
symetrycznego lub prze­
c iwwagi pojemnościowej . 

Transformator z rys. 
56 (oznaczony l i terami 
L1 L2) nie wymaga tak 
starannej i zo lacy i , j ak 
transformator wysyłacza , 
pon ieważ z samej natury 
rzeczy różnice potencya­
łu , wys tępu jące na stacyi 
odbierającej , nie mogą 
być zbyt po tężne . Z tego 
samego powodu i kondensatory 6\ i C2 (rys. 56) odbieracza 
mogą pos i adać b u d o w ę prostszą, pomimo, że pojemność ich na 
ogół nie różn i się zbytnio od pojemności u k ł a d u butelek 
z rys. 58. W szczególności, zamiast tych ostatnich, można 
tu użyć p ły t ek metalowych, poprzedzielanych cienkiemi war­
stwami izolatora, i o t r z y m a ć tym sposobem p a r ę po t ężnych 
k o n d e n s a t o r ó w , np. w postaci „ks ięgi" , j aką wraz z przyna­
leżnym transformatorem widz imy na rys. 60. 

(C. d. n.). 

Rys . 60. 

Praca odkształceń zeskładów żelaznobetonowych przy zginaniu. 
Napisa ł Kazimierz Grabowski , inżynier . 

(Ciąg dalszy do str. 488 w Na 41 r. b.). 

Teraz więc j e s t e śmy w możności sp rawdz ić znaczenie M1 w e d ł u g dokładnie j szego wzoru (38): 

U1 = -

36,45 . J 00 s 

12 
11 41 768 126 ^ 2 0 0 ^ 11 41768 36,45 . 1 0 0 . 200 . 0,77 
15 ' 28867 - 12 + 15" ' 28867 ' 2 

1 0 0 + 15 
41 768 
28867 

200 

lub po wykonaniu wszystkich dz ia łań : 

M1 = — 307 075 kffcm. 
N a zasadzie ostatniego momentu zgięcia na leża łoby te­

raz nanowo w trzeciem przybl iżeniu obl iczyć y0, Q, 8, I' 
oraz y' i J 0 ' , a w ostateczności o t r z y m a l i b y ś m y nowe znacze­
nie momentu Mv k t ó r e jednak tak nieznacznie różn ić się bę­

dzie od drugiego przyb l iżen ia tego momentu, że ostatnio wy­
prowadzone znaczenie Mi będzie m o ż n a w p r o w a d z i ć do dal­
szych potrzebnych obliczeń, jako p r a w d z i w ą wielkość ujemne­
go momentu zgięcia w na rożn ikach danego mostku rurowego. 

Moment zgięcia poś rodku p ł y t y poziomej będzie wtedy: 

M, — + 322 925 kgcm, 
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zaś moment zgięcia p o ś r o d k u p ł y t y pionowej pozostanie 
ujemny i wynos ić będzie : 

Mh - 307075 + 8 6 , 4 0 ' 1 0 ° 2 - —261512 Teglem. 
o 

Należy teraz p r zekonać się, czy sprawdza się nasze zało­
żenie podstawowe, że w p ły t ach pionowych nie pows t aną 
wcale naprężen ia rozciągające. G d y b y to było prawdą , to 

NAC . M,.8 
I 

gdzie Q' przedstawia „ca łkowi ty p r z e k r ó j " p ł y t y pionowej, 
zaś 8 oznacza odległość k rańcowej warstwy betonu od osi, 
przechodzącej przez środek ciężkości. 

fl' = 1600 + 1 5 . 14,14 = 1812 cm2. 
NĄC 12600 

Q' 

W i ę c 

zas 8M1 

I 

1812 

8 . 307075 
41768" 

6,96, 

58,82. 

Jeżel i zamiast Mx w e ź m i e m y najmniejsze bezwzględne 
znaczenie momentu zgięcia, działającego w płycie pionowej, 

mianowicie Mk, to i wtedy ^ nie będzie większo od — j - ^ ; 

wyn ika stąd, że nasze założenie podstawowe zupełnie się nie 
sprawdzi ło . 

W § 13 rozwiąza łem ogólnie a w p rzyk ł adz i e obecnym 
w y b r a ł e m taki przypadek mostka rurowego, k t ó r y b y dowiód ł 
namacalnie, że pomimo wszelkich sprzyjających czynn ików 
(jak w danym przyk ładz ie znaczna głębokość założenia most­
k a oraz przewaga jednej siły podłużne j nad drugą) , nigdy nie 
możemy się spodziewać powstania w jednej lub drugiej p ły­
cie jedynie naprężeń ściskających bez wspó łudz ia łu rozciąga­
nia. Zawsze w p ł y w momentu zgięcia na naprężen ia będzie 
znacznie większy od w p ł y w u śc iskających sił pod łużnych , 
wobec czego zupełnie wolne od rozciągania mogą być tylko 
bardzo ma łe części p ł y t w pobl iżu p rzek ro jów zwrotnych, 
gdzie momenty zgięcia posiadają nieznaczne bezwzględne 
war tośc i . 

Wszys tk ie powyższe uwagi wykazują konieczność roz­
wiązywania zadania o mostku ru rowym w sposób nas tępujący: 

Moment zgięcia w na rożn ikach oznaczamy w e d ł u g wzoru: 

U,-

1 2 h ^ 1 ) ' 
gdzie I0 oraz I0' p rzeds tawia ją momenty bezwładności prze­
kro jów p ł y t y pionowej i poziomej odnośnie do osi obojęt­
nej. Pon ieważ obie p ł y t y pod względem nap rężeń będą 
się zna jdowały obecnie w jednakowych warunkach, przeto 
przy oznaczaniu 10 oraz I0' stosunkowi [J, pomiędzy współ­
czynnikami sprężystości żelaza i betonu nadamy war tośc i je­
dnakowe dla o b y d w ó c h p ł y t i w dodatku r ó w n e 11, ponieważ 
momenty bezwładnośc i I0 i T0' u w a ż a m y za wielkości s ta łe 
na całej d ługośc i p ły t . W t e d y ostatnie wyrażen ie Mx przyj­
mie pos tać : 

+ i i Pl* 
M, = -

12 h 

Nie na leży przytem zapominać , że I0 i / „ ' powinny być 
wyprowadzone z uwzg lędn ien iem pracy betonu na rozciąganie 
przy stosunku v = 0,55. 

Sprawdzanie ostatniego momentu z uwzg lędn ien iem 
wypadku zgięcia z łożonego nie jest konieczne ze wzg lędu 
na niewielkie różnice , jakie zachodzić mogą pomiędzy pra­
w d z i w y m momentem zgina jącym a wyl iczonym w e d ł u g osta­
tniego wzoru. Należy tylko ten ostatni moment powiększyć 
o jak ieś 20% w czem będzie j u ż uwzg lędn ione pewne mimo-
ś rodkowe dzia łanie sił pod łużnych . 

J a s n ą jest rzeczą, że przy oznaczaniu naprężeń w prze­
krojach niebezpiecznych należy j u ż uwzg lędn iać zgięcie zło­

żone, nie p rzy jmując pracy betonu na rozciąganie oraz bio­
rąc u. = 15. 

§ 19. Most belkowy jednoprzęsłowy. P r z y p u ś ć m y , że 
r o z p a t r y w a ć będziemy na zasadach wyłuszczonych w § 14 
most belkowy o przęśle 1= 10 m i wysokośc i h=6 m. Most 
ten niechaj będzie obciążony przez siły pionowe (ciężar wła­
sny, bruk lub nasyp oraz obciążenie ruchome), równomie rn ie 
rozłożone wzdłuż i wszerz mostu w ilości 1000 kg/m2. W y ­
sokość h0 nasypu ziemnego, zas tępującego dzia łanie obciąże­
nia, rozłożonego ponad wysokością h, niechaj będzie 0,5 m. 

Z całego mostu, k t ó r y może mieć k i l k a równo leg łych 
d ź w i g a r ó w g ł ó w n y c h , rozpatrujemy tylko jeden d ź w i g a r 
z odpowiada jącymi m u s łupami . Niechaj ten d ź w i g a r po­
siada poś rodku przęs ła p rzekró j , wskazany na rys. 30. 

^ 300 

Rys. 30. 

Oznaczmy s ta ły moment bezwładnośc i i 0 dla części, pod­
legającej dz ia łaniu m o m e n t ó w dodatnich, p rzy jmując z po­
wodów, wyjaśn ionych j uż w § 16 dla całej tej części 

u. = 11 oraz v = 0,55. 

N a zasadzie tych danych ł a t w o możemy zna leźć : 

hf = 24,9 cm 
7 0 = 4602525 cm 4 . 

P r z y p u ś ć m y , że części dźwiga ra , podlegające dz ia łan iu 
m o m e n t ó w ujemnych, posiadają ten sam moment bezwła­
dności , co nam pozwala przyjąć dla całego d ź w i g a r a s ta łe 
/ „ = 4 602 525 cm4. Niechaj s łup , odpowia­
dający naszemu dźwiga rowi posiada p rzekró j , 
wskazany na rys 31 (jeżeli nie zwróc imy 
uwagi na cienkie ścianki p rzyczółkowe, łą­
czące często rozpatrywany s łup z oboczny-
mi). Chcąc oznaczyć Q oraz I dla tego s łupa , 
musimy przyjąć u. = 15 na zasadzie wyjaśn ień 
poprzedniego paragrafu. 

Wtedy 
G = 1894 cm2 

16 

Rys . 31. 

1=-. 288712 cm 4 . 

Ih 
Wobec tego wyrazy oraz 

mują wielkości liczebne: 
Ih _ 288 712 .600 
W * " " " 1 8 9 4 ~ 

Bc1 1 1 . 2 8 8 712 

r ó w n a ń § 14 otrzy-

Jl0 1 5 . 4 6 0 2 5 2 5 

= 91461 cm3, 

= 0,046, 

= 289 cm, 

a jednocześnie z r ó w n a ń (46) znajdziemy: 

w == 500 cm, 

(600)2 

Z ° ~ 2 . 600 + 0,046 .1000 
co daje 

2 = 600 — 289 = 3 1 1 cm. 

P r z y p u ś ć m y oprócz tego, że: 
1) dźwiga ry są rozłożone w odległości 4 m oś od osi, czy l i , że 

h = 400 cm 
p — 50 kg/cm 

2) mamy do czynienia z gruntem, o ciężarze w ł a ś c i w y m 1,8 
i kącie pochylenia skarpy naturalnej <p = 35°, czy l i , że 

7 = 0,0018 
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oraz 
' = 0,27. 

Z w a ż y w s z y nakoniec, że 

600 600 + 3 . 50 
e = "ar • 600 + 2.50 = 2 1 4 c n h 

zwracamy się do r ó w n a ń (60), z k t ó r y c h ł a t w o znajdziemy 
wielkości statycznie niewyznaczalne: 

Z = — 18 553 000 tycm 
B = 25 000 ty 

Et = — 26 610 ty. 
Znając Z, B oraz Hb, postarajmy się oznaczyć najpierw 

momenty zgięcia, j ak im pod legać będą p rę ty , składające za­
dany most belkowy. W t y m celu uciekamy się do r ó w n a ń (43), 
wyraża jących wielkości tych m o m e n t ó w w zależności od Z, 
B i Hb. (D. n.). 

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 

Wystawa w Leodyurp w 1905 r. 
(Ciąg dalszy do str. 490 w Na 41 r. b.). 

Oddział górnictwa belgijskiego zamyka wystawa Tow. akc. 
kopalni w Mariemont i Bascoup; są to jedne z największych przedsię­
biorstw kopalnianych w Belgii, bo zatrudniają z górą 7000 robotni­
ków i produkują około 1 200 000 t węgla rocznie, to też urządzenia 
ich stoją na wysokości najnowszych zdobyczy techniki; że jednak ko­
palnie te są i jednemi z najstarszych w Belgii, a historya ich jest nie­
jako historyą górnictwa tutejszego, więc nie brak i pewnych pozo­
stałości,— całość jest jednak ze wszech miar godną uwagi. 

Tereny zajęte przez te towarzystwa posiadają wielką ilość po­
kładów grubości od 0,35 do 1,10 m, położonych jak zwykle w Bel­
gii , głęboko, tak że szyby wyciągowe przekraczają nieraz 1000 m; 
klatek używają tu przeważnie pięciopiętrowych na 10 wózków, 
po 400 ty węgla. Klatki prowadzone są za pomocą szyn V l -
G N O L E S ' A , i wiszą na linach płaskich aloesowych, zwężających się 
ku dołowi. Maszyny wyciągowe starsze, z pomiędzy których wiele 
jest stojących, zastępuje stopniowo zwykły typ maszyn leżących bliź­
niaczych o stawidle wentylowem. Dla uproszczenia ładowania tych 
wielopiętrowych klatek, wiele szybów zaopatrzonych jest na wzór 
angielski w t. zw. wagi szybowe (balances, bascules), t. j . płyty 
zawieszone w szybie i zrównoważone przeciwwagą; klatka, docho­
dząca do podszybia, osiada na tej płycie; gdy pierwsze piętro jest 
już naładowane, równowaga zostaje naruszona i płyta wagi szybo­
wej wraz z klatką opuszcza się powoli, dając możność nałado­
wania wszystkich stopniowo piątr klatki przy automatycznem po-
większanin się ciężaru przeciwwagi. Oprócz tego używa się dla 
każdego z podchodzących piątr klatki zwykłego przyrządu STAUSS'A. 
Trzy egzemplarze takich urządzeń zostały wystawione w bardzo 
dokładnych modelach. 

Szyby wentylacyjne służą najczęściej i jako pomocnicze wy­
ciągowe, posiadając wtedj' bardzo tu rozpowszehnione zamknięcie 
systemu BRIARD; najczęstszym typem wentylatorów jest Guibal 
0 średnicy do 9 m; tam gdzie rozporządzają energią elektryczną 
mają systemy Capell i Rateau, wogóle jednak z wyjątkiem ko­
palni „La Reunion" elektryczności używają głównie do oświetleń, 
a dopiero w projekcie mają centralną elektrownię. Maszyny odwa­
dniające są bardzo różnych typów; stosunkowo często spotyka się 
Rittinger, lecz podziemne maszyny odwadniające, pomimo wyłącz­
nego użycia pary coraz bardziej się rozpowszechniają. Sortownie 
1 płuczki budowane są najczęściej według belgijskiego typu Liibrig-
Coppee; dostarczają one bardzo starannie oczyszczonego i przesor­
towanego materyału, zużywanego w dużej części przez liczne piece 
koksowe; gazów z pieców koksowych używają jednak tylko w pale­
niskach kotłów parowych, motorów gazow3'ch prawie się nie spoty­
ka. Osobny dział zajmują, jak zwykle w kopalniach belgijskich, 
wszystkie dane, potrzebne do zarysowania dokładnego obrazu urzą­
dzeń sanitarno-hygienicznych, jak łaźnie, szpitale i t. p. i instytucyi 
finansowych i filantropijnych. Całość górnictwa belgijskiego przed­
stawia się nadzwyczaj dodatnio; widać jak ta gałąź przemysłu, 
oparta na wiekowych doświadczeniach, rozwija się coraz szerzej 
i pomyślniej, przemieniając stopniowo i w miarę potrzeby starsze 
urządzenia na coraz nowsze i bardziej udoskonalone; odbiera to 
wprawdzie w wielu wypadkach cechy jednostajności i skoncentro­
wania, tak wybitne w naraz powstałych wielkich kopalniach nie­
mieckich, ale świadczy o głębokiej znajomości tutejszych stosunków 
i dobrze pojętem wyzj^skiwaniu. To też, pomimo ogromnej konku-
rencyi, wysokich cen pracy i t. d., wszystkie kopalnie belgijskie 
dają znakomite wyniki finansowe. 

Pod względem urządzeń technicznych i całej organizacyi pra­
cy, bardzo zbliżonomi do belgijskich są kopalnie francuskie; przej­

ście od jednj'ch do drugich, dzięki identycziym w wielu miejscach 
warunkom i może wspólności rasy, jest, w przeciwieństwie do znacz­
nych różnic z górnictwem niemieckiem, prawie niedostrzegalnem. 

W oddziale górnictwa francuskiego zwraca przedewszj^stkiem 
uwagę nadzwyczaj dokładne i szczegółowe zbadanie każdego zagłę­
bia pod względem geologicznym; ogromna ilość map i planów z po­
nanoszonymi na szkło profilami nadaje oddziałowi temu zupełnie 
specyalny charakter. 

Najobszerniejsze miejsce zajmuje tu związek kopalni „du Nord 
et de Pas-de-Calais", z głównemi centrami w Bethune, Dougres 
i Lens; wszj^stkie te towarzystwa W3 rstawiły całokształt swycli urzą­
dzeń mniej więcej podobnych naturalnie, z powodu zbliżon3rch wa­
runków. 

Typowemi wydają się urządzenia „Societe des mines des hou-
illes de Lens"; kopalnie te produkują około 3 milionów tonn węgla 
rocznie, to znaczy lć>% produkc3u zagłębia północnego, a około 9% ca­
łej produkcyi francuskiej. Węgiel znajduje się w Lens jak w Belgii 
w licznych, bardzo cienkich poprzerzucan3'ch warstwach w głębo-
bokości około 800 m, jest wogóle tłusty, ma dużo gazów i daje się 
łatwo koksować, to też produkcya koksu i biykietów (dla ma^narki 
francuskiej) gra i tu znaczną rolę. 

Towarzystwo to posiada 18 sz3Tbów, z których korz3Tstnie wy­
różnia się urządzenie szybu JMo 12, produkującego od 1904 r. 1240 t 
dziennie; sz3Tb ten, o średnicy 4,80 m, obudowan3r tubbingami, jest 
jednocześnie sz3rbem wyciągowym, odwadniającym i wentylac3'jnym. 
Klatki na 8 wózków po 300 leg węgla, dwupiętrowe, prowadzone są 
przez szyn3' VIGNOLES'A po 20 tyjm. 

Maszyna W3-ciągowa zwykłego bliźniaczego typu, posiada 
spec3ralne urządzenie bezpieczeństwa, które mają b3"ć wprowadzone 
we wszystkich szybach tej kopalni; wyciąganie odbywa się za pomocą 
lin płaskich aloesow3'ch. Maszyna odwadniająca składa się z tur­
biny parowej L A V A L ' A o 13 000 obrotów na min., wprost połączonej 
z pompą centryfugalną LAVAL'A ; oprócz tej są jeszcze dwie pomjy 
pomocnicze, robiące po 650 obrotów na minutę. Bardzo rozpowszech­
nione jest tu używanie ściśnionego powietrza dla kilku motorów 
w głębi, jak np. do przewozu, kilku masz3'n wiertniczych i t. d. 
Elektryczności uż3'wają głównie do oświetleń i zapalania nabojów 
w miejscach bardziej niebezpiecznych. W szybie tym działa wen­
tylator systemu SER-WINKEI,-FARCOT. 

Obok urządzeń technicznych, ciekawemi są dane, tyczące się 
kasy emerytalnej i funduszu budowlanego robotników, które to insty-
tucye istnieją przy tej kopalni już od r. 1860. 

Komitet kopalni z zagłębia Loar37 dał także kompletny obraz 
przemysłu górniczego tych okolic Franc3ri; pokłady węgla rozłożone 
są tam w siedmiu piętrach, po 3 — 12 warstw, grubości po 
1 —10 m; węgiel znajduje się stosunkowo blizko powierzchni, i b i ­
cie szybów nie napotyka większ3'ch trudności; węgiel ten jest 
nadzw3rczaj tłusty, niezmiernie łatwo zapalny i obfituje w gazy wy­
buchowe; obfitość wody spowodowana licznymi uskokami i prze­
rzutami wpynęła na duży rozwój maszyn i pomp odwadniających. 
Wobec specyalnych warunków wytworzyły się też tam bardzo cie­
kawe sposob3r odbudowy z podsadzką, obok bardzo udoskonalonych 
środków bezpieczeństwa, jak specyalny typ lamp Marsaut, użycie 
mateiyałów silnie wybuchow3'ch i t. d. 

Maszjmy w3rciągowe są W3'łącznie parowe, z W3Jątkiem ma­
szyny pomocniczej w 250 m głębokim szybie Piney w Peroniere, 
gdzie ustawiono maszynę elektryczną; bardzo rozpowszechnionemi 
są natomiast podziemne maszyny odwadniające rozmaitych systemów, 
z popędem elektn-eznym. 
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Ciekawem jest u rządzenie maszyny rewersyjnej z popędem za 
pomocą ściśnionego powietrza, ustawionej w szybie „ S t . Joseph' ' 
T o w . akc. kopalni w Montrambert i Beraudiere. Maszyna ta, słu­
żąc do spuszczania podsadzki , działa jako hamulec a może s łużyć 
i jako maszyna wyc iągowa . 
Szyb „S t . Joseph" jest g łó ­
wnie szybem wentylacyjnym 
ssącym; ustawiony tam wenty­
lator typu Mort ier pędzony jest 
przez dwa stojące motory pa­
rowe syst. B O U L T E - L A B O K -
D I E R E . pracujące naprzemian, 
a sprzęga jące s ię ty lko w ra­
zie zwiększen ia zapotrzebowa­
nia; j ednocześn ie jednak szy­
bem tym spuszcza się podsadz­
k ę dla całej kopalni . Proste 
przy niewielkich g łębokościach 
zadanie opuszczania na ł adowa­
nych kla tek komplikuje s ię 
znacznie przy dos ięgnię te j tam 
głębokośc i 600 m; uży to tu 
więc znanego zresztą sposo­
bu pozyskiwania traconej ener­
g i i przez śc i skan ie powietrza 
przy opuszczaniu; nowa jest 
tu ty lko właściwość tej kon­
s t rukcyi , że może ona s łużyć 
i do wj^ciągania za pomocą 
przez siebie zgęszczonego po­
wietrza ; w razie jego bra­
k u przychodzi z pomocą para 
z ko t łów należących do mo­
to rów wentylatora. Maszyna 
ta, zbudowana przez f a b r y k ę 
„ L ' H o r m e " , różni się od z w y ­
kłej maszyny wyc iągowej ty lko 
urządzen iem s t awid ła , k t ó r e 
musi s ię p rzys tosować raz do 
funkcja motoru, to znowu do 
funkcyi kompresora przy opusz­
czaniu ciężaru; s t awid ło to jest 
zmodyfikowaniem znanego sy­
stemu A N D E M A R - C O C K E R I L L , 
sk łada jącego się z dwóch wen­
t y l i wpustowych, z wierzchu le­
żącego cyl indra i dwóch w y -
pustowych; położonych pod spo­
dem ; możność p o d w ó j n e g o 
funkcyonowania jako motor 
i jako kompresor osiągnięto 

przez odpowiednią zmianę kół mimoś rodowych . Wen ty le zmieniono 
także , sk łada jąc je z dwóch części, z k tó rych ty lko jedna pracuje, 
gdy maszyna dzia ła jako kompresor; zmianę czynności maszyny 
usku teczn iać można w czasie pe łnego ruchu w t ę , łub inną s t ronę . 

Maszyna ta (rys. 9) opuszcza k l a t k ę z trzema wózkami , zawie­
szoną na linie p łask ie j , t łocząc w tym czasie powietrze do osobnego 

zbiornika; powietrze to o ciśnieniu 6 atm. u ż y w a s ię w razie potrzeby 
do wyciągania , zwykle zaś do stopniowego podnoszenia k la tk i , k t ó r a 
z powodu małego przekroju szybu musi b y ć t rzyp ię t rową . W razie 
potrzeby d łuższego działania jako maszyny wyc iągowe j , może 

Rys . 9. 

ta maszyna bez żadnych zmian funkcyonować za pomocą pary. 
Urządzen ie to dało tak dobre rezultaty co do oszczędności i pewnośc i 
dz ia łania , że podobne maszyny ustawiane są już w dwóch dalszych 
szybach należących do tego towarzystwa. 

(C. d. n.). St. Swiderski, inż. 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 

Rosent ln i l E d w a r d , inżynier - technolog . W y k ł a d prak­
tyczny k r e ś l e n i a . (Kurs dla s amouków) . Łódź 1904. Cena 
1 rub. (44 str. i 12 tablic r y s u n k ó w ) . 

A u t o r dziel i p racę swą, składającą się z tekstu o 44 str. 
(możnaby ilość tę z r e d u k o w a ć do 37 stronic) i atlasu o 12 ta­
blicach (które autor arkuszami nazywa) ze 120 rysunkami, 
na 4 rozdzia ły . W pierwszym (str. pe łnych 7^0) zaznajamia 
samouka z p r zy rządami , u ż y w a n y m i do kreś lenia , wskazuje 
ich właściwości , sposób sprawdzania i użycia . W drugim 
rozdziale: „Kreślenie przygotowawcze", zaznajamia ucznia fa­
ktycznie, za pomocą wykre ś l an i a prostych r y s u n k ó w , z uży­
ciem p r z y r z ą d ó w do kreślenia , przysposabia go i w d r a ż a do 
dalszego kursu (str. 3 ] / 2 ) . Rozdz ia ł trzeci: „Kreś len ie geo­
metryczne" (właściwe) (str. l l 1 / 2 ) , sk łada się z recept na roz­
wiązanie znanych pospolicie zadań w ilości 32 i na wykreś l a ­

nie 10 najbardziej znanych i potrzebnych k rzywych ; rozdzia ł 
ten, na jważnie jszy w dzie łku, nie przedstawia dobranego kur­
su, grzeszy małą ilością z a d a ń i niedostatecznem stopniowa­
niem m a t e r y a ł u zadaniowego. W rozdziale ostatnim: „Kre­
ślenie rzutowe" autor zadaje sobie p r a c ę zapoznania (nalO-ciu 
stronicach) samouka z zasadami kreś lenia rzutowego, po­
czynając od rzutów 7 prostej i kończąc na rzutach b ry ł forem­
nych pochylonych i na przecięciach ich p łaszczyznami , pro-
s topad ł emi do jednej lub drugiej p łaszczyzny r zu tów. Jako 
zastosowanie teoryi r z u t ó w autor tabl icę 10-tą atlasu poświę­
ca rysunkom technicznym prostszych p rzedmio tów technicz­
nych. Rozdz ia ł I V wreszcie dope łn iony jest specyalnym do­
datkiem, w k t ó r y m rozpat ru ją się przecięcia wa lców i stoż­
ków z sobą i z p łaszczyznami i daje w ten sposób pojęcie 
o k r z y w y c h wyższych rzędów wogóle , a w szczególności 
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0 powstawaniu elipsy, paraboli i hyperboli (str. 4). W i d z i m y , 
że rozdzia ł I V , wraz z dodatkiem, stanowi ma te rya ł , k t ó r y pro­
gram szkół r z ądowych obejmuje t rzygodzinnym rocznym 
w y k ł a d e m i z g ó r y już możemy uczynić autorowi zarzut, że 
zbytnio oszczędzał czas, papier i p racę swoją przy napisaniu 
broszurki, k t ó r a zakrawa raczej na „ k o n s p e k t " , n igdy zaś 
na „ k u r s " i do tego jeszcze „dla s a m o u k ó w " . Zasada „krót­
ko a węz łowa to" dobra jest w życiu, ale przy pisaniu 
p o d r ę c z n i k a dla s a m o u k ó w jest ona wprost szkodliwa, g d y ż 
w y k ł a d , mając na względzie brak nauczyciela, na leży prowa­
dzić wyraźn ie , szczegółowo, t ł u m a c z y ć każdą t r u d n o ś ć nową 
dostatecznie, raczej za dużo niż za ma ło . 

Chęć stworzenia k ró tk i ego podręczn ika stanowi głó­
wne źródło wad dzie łka i praktyka nauczycielska powinna 
była autorowi szepnąć, że z normalnie t raktowanych k u r s ó w 
różnych p rzedmio tów matematycznych (a do tych na leży kre­
ślenie geometryczne) bardzo niewiele da się dzisiaj wyrzuc ić , 
bez sprowadzenia szczerby, niekiedy bardzo dotkliwej. 

P rzy bliższej ocenie dziełka, o k t ó r e m tu mowa, k ieruję 
się nas t ępu jącymi względami : Biorąc pod u w a g ę s topień roz­
woju i bezkry tyczność ucznia wobec nowej t reści , ż ą d a m od 
podręczn ika , ażeby t reść jego była przystosowana do pojęć 
samouka, ażeby w y k ł a d był jasny, dostatecznie t ł umaczący 
poruszane sprawy i aby —rozumie się samo przez s i ę—prowa­
dzony był w j ę z y k u dobrym; rysunek, jako g ł ó w n a t reść 
1 cel, powinien być absolutnie bez zarzutu, gdyż , s łużąc za 
wzór i mając wady, czy to w treści , czy w wykonaniu ze-
w n ę t r z n e m , zamiast korzyści szkodę przyniesie, rozwijając 
w uczniu niedbalstwo. Nas tępn ie , autor powinien p r o w a d z i ć 
samouka drogą najłatwiejszą, niekiedy nawet kosztom treści , 
t. j . n iek tóre trudniejsze rzeczy ominąć lub p r zeds t awić ty lko 
ze stron ła twie j dos tępnych , nie czynić przeskoków, g d y ż 
w tych razach uczeń pozostawiony sobie nie zmoże t rudnośc i 
i zniechęci się ty lko . 

P r z e j d ź m y do rozbioru poszczególnych dzia łów: 
W rozdziale I-ym autor wyszczególnia przybory rysun­

kowe, opisuje ich b u d o w ę , posi łkując się rysunkami różnych 
części sk ł adowych tych p rzyborów; niestety, przedstawia te 
części w rzutach, zapomina jąc o tem, że uczeń zaledwie w koń­
cu kursu nauczy się czy tać , t. j . rozumieć rysunki rzutowe. 
Należało pos i łkować się rysunkami perspektywicznymi lub 
wreszcie aksonometrycznymi, k tó re dla profana lub dla po­
czątkującego ucznia są ł a two z rozumia łymi . Zupe łn ie nie­
potrzebnie każe autor uczniowi zwracać u w a g ę na to, ażeby 
narożn ik i deski rysunkowej by ły p ros toką tne . Powszechnie 
uznanem zosta ło to za zbyteczne wobec tego, że, w zasadzie 
z dolnej lub górne j k rawędz i deski uczeń ko rzys t ać nie powi­
nien. Podany przez autora sposób sprawdzania prostolinij­
ności brzegu l is twy przesuwki jest również n iedość pomyśla­
ny lub niedostatecznie jasno wypowiedziany (sposobem po­
danym r ó w n o m i e r n a k rzywizna przesuwki nie będzie wyśle­
dzona), należy więc dodać , że k r a w ę d ź badana powinna być 
raz u ż y t a jako wierzchnia, drugi raz jako dolna k r a w ę d ź 
przesuwki. Na leża łoby również wyjaśnić , dlaczego linię w y ­
kreśloną z pomocą przesuwki zwykłe j (kąt prosty z g łów­
ką), przystawionej do boku deski rysunkowej, autor zowie 
poziomą. Nie powinien autor dalej na chwi lę zapominać , 
że samouk, aczkolwiek posiada początki geometryi, wpro­
wadzany jest w dziedzinę nową i n iedomówienia , nieści­
słe wyrażan i e się, ł ub pospieszne za ła twian ie się z poru-
szonemi kwestyami, utrudnia w znacznym stopniu pracę . 
Poda jąc sposób sprawdzania ką t a prostego w ką tówkach , 
autor zdaje się zapominać , że ką tówka może mieć ką t z>d i że 
w tak im razie p r z y p r o s t o k ą t n a będzie zewnąt rz właśc iwego 
ką ta . Wprowadzenie z a d a ń wyjaśn ia jących użycie tego lub 
owego przyboru jest dobrą myślą, na leża łoby jednak wyrażać 
się ściślej: w zadaniu „poprowadz ić p ros topad łą do prostej abu 

czytelnik zrozumie, że autor radzi k ą t ó w k ę p rzesuwać wzd łuż 
samej l i n i i ah, tymczasem autor tego nie ma na myśl i , j a k to 
wskazuje rys. 8. 

Wzmianka o zakroskowaniu (autor nazywa to zatuszowa­
niem) lub o zalawowaniu l igur podaje zbyt skąpe wiadomości . 
Co się tyczy papieru, to Wha tman lub papier Aleksandry jsk i 
są zbyt drogie dla p rzec ię tnego samouka; zwracam u w a g ę , że 
poza brystolem, k t ó r y zupełnie nie nadaje się do r y s u n k ó w 
geometrycznych lub technicznych, są dobre papiery krajowe, 
niewiele us tępujące zagranicznym a dos tępne w cenach. Do 

naklejania papieru na deskę r y s u n k o w ą należy u ż y w a ć de­
ks t ryny ciemnej, gęs to rozrobionej; guma arabska lub klej 
stolarski nie nadają się do tego celu. 

U s t ę p y o o łówku , tuszu i gumie również zawierają nie­
dokładnośc i : na leża ło w z m i a n k o w a ć , że do r y s u n k ó w geome­
trycznych najlepiej nadają się o łówki techniczne krajowe, 
ś rednio twarde; tusz p rzy rządzony w domu należy koniecz­
nie wyja łowić domieszką b% wody karbolowej lub innym 
ś rodkiem odkażającym, gdyż w przeciwnym razie zacznie się 
p suć po pewnym czasie; wreszcie o gumie i wycieraniu g u m ą 
o łówka i tuszu należało znacznie więcej powiedzieć, ze wzglę ­
du na to, że począ tkujący bardzo często, nie umie jąc u ż y w a ć 
gumy, narażają się na s t r a t ę czasu, pracy i p ien iędzy . 

N a ogół rozdzia ł I-szy, pomija jąc wskazane n iedokła ­
dności , m ó g ł b y być uznany za odpowiedni, gdyby, że się tak 
wyrażę , nie zbyteczna i nieumoty wowana oszczędność autora 
w w y s ł a w i a n i u się jasnem i d o s t ę p n e m dla samouka; poza 
tem są niestety b łędy j ę z y k o w e [ t rzymając nieruchoMi/e 
(zamiast-mo), l in ia ł posun ię ty (zam. p rzesunię ty) , przesuwa­
m y kątów&cj (-kę)] i daje się odczuwać n iezna jomość nazw 

, p r zyborów: lękał zamiast: k rzywik , z a tu szować zamiast za-
k reskować , l in ia ł zamiast: przesuwka i t. p. 

Tabl ica ws t ępna , należąca do rozdzia łu I-go, nie jest 
wykonana z na leżytą s tarannością ; rys. 13, 17 i 18 są zupeł ­
nie zbyteczne a rys. 19 powinien być nieco i n n y — z y s k a ł a b y 
na tem czystość i wyraz i s to ść rysunku. 

W rozdziale I l - g i m , z a t y t u ł o w a n y m „Kreś len ie przy­
gotowawcze", autor pomaga samoukowi czynić pierwsze kro­
k i w dziedzinie rysunku cyrklowego. Z u p e ł n i e niepotrze­
bnie jednak na samym począ tku utrudnia p racę przez wpro­
wadzenie cieniowania. Rzecz ta na pozór ł a t w a , zazwyczaj 
dość powoli przyswajana bywa przez uczn iowi często uczniowi, 
nie chcącemu za ła twić się po dyletancku z zadaniem, sprawia 
t r u d n o ś ć i zmusza go do informowania się ir nauczyciela; 
cóż dopiero mówić o samouku, k t ó r e m u ma wys t a r czyć , we­
d ł u g mniemania autora, k i l k a wierszy tekstu i niżej k r y t y k i 
wykonana tablica (I) atlasu. P rzy tem autor sam błędnie za-
c ieniował rys. 4 i na ogół z robi łby lepiej, gdyby sprawy cie­
niowania wcale nie podnosi ł , g d y ż wskazówk i w tekśc ie 
w rodzaju: „wreszcie n i ek tó re z l i n i i , w e d ł u g zasady wiado­
mej (?), oprowadzamy grubiej, w końcu cieniujemy (powinno 
być kreskujemy) n i ek tó re (?) części f igury", lub: „p rzyczem 
n iek tó re (?) l inie k reś l imy grubiej w m y ś l zasady wiado­
mej (?)" bez dalszych wyjaśn ień i przy tem niestarannem wy­
konaniu, jakie przedstawia tablica I, są, co najmniej, zupeł­
nie bez korzyści . W zadaniu „ k w a d r a t wpisany w inny 
kwadrat" (rys. 3 tabl . I) autor radzi p o s z u k a ć ś rodków 
w dwóch bokach kwadratu za pomocą cyrk la . Pomi ja jąc to, 
że szukanie takie psuje papier i jest mozolne, jest ono poza-
tem n iep rawid łowe ; daleko prościej i p r a w i d ł o w o znaleźć 
m o ż n a ś rodki przy pomocy dwóch do siebie p ro s topad łych , 
przeprowadzonych przez punkt przecięcia się p r z e k ą t n y c h 
kwadratu. 

W i e l k a szkoda, że autor przy ob jaśn ian iu wykre ś l an i a 
rys. 4, 5, 7, 8, 9, 10 nie pos i łkował się l i terami, u ł a t w i ł o b y to 
bardzo n a u k ę , dając możność stopniowego koncentrowania 
uwagi na szczegółach rysunku; na leża łoby p a m i ę t a ć , że ce­
lem tych z a d a ń jest p r a w i d ł o w e użycie p r z y b o r ó w rysunko­
wych; w tem powinna leżeć ca ła t r u d n o ś ć a nie w pojmowa­
n iu a nawet d o m y ś l a n i u się niewypowiedzianej w y r a ź n i e 
wskazówk i . Zaznaczę , że sposób w y k r e ś l a n i a prostych pio­
nowych, proponowany przez autora, jest z gruntu b ł ędny : 
pionowe linie o t r z y m y w a ć na leży za pomocą ekierki p r z y ł o ­
żonej odpowiednio do przesuwki a nie przez przy łożen ie prze­
suwki do dolnej k r a w ę d z i deski rysunkowej. 

Wreszcie, w końcu rozdz ia łu autor w k i l k u s łowach 
wspomina o miarach i , nie dając j ednakże , czego m o ż n a by ło 
oczekiwać, pojęcia o skal i wogó le i o wykreś l an iu skal i do­
wolnej, przechodzi do oznaczania na rysunku w y m i a r ó w 
figur, wykreś l an ia l i n i i wymia rowych i cyfr—wszystko to 
jednak traktowane jest bardzo pobieżnie : konspektowo i nie­
dostatecznie. 

Możnaby by ło p rzypuszczać , że rozdz ia ł I l l - c i , „ K r e ­
ślenie geometryczne", dla k t ó r e g o u łożenia jest bardzo wiele 
m a t e r y a ł u , przedstawi się korzystniej . T a k j e d n a k ż e nie 
jest; poszczególne zadania może i są opracowane lepiej, 
wszystkie j ednakże mają t ę w a d ę , że ob jaśn ien ia rozwiązań 
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podaje autor w postaci przepisu, m o ż n a powiedzieć recepty 
na zrobienie zadania. Nie spotykamy w rozdziale t y m obja­
śnień, mających na celu uświadomien ie zasad, na k t ó r y c h 
podstawie rozwiązujemy zadanie. Takie traktowanie rzeczy 
przynosi, rozumie się, niewielką korzyść , bo nie rozwija 
w n a l e ż y t y m stopniu samouka, jest za to bez p o r ó w n a n i a 
ła twiejsze dla a u t o r ó w aniżeli sposób u ś w i a d a m i a n i a i z tej 
racy i bardzo często spotyka się w podręczn ikach zagranicz­
nych. Że autor jest zwolennikiem takiej metody — za złe 
b r ać mu nie można , ale że uży ł jej w podręczn iku „dla samo­
u k ó w " , poczytujemy za w i e l k i błąd z jego strony. 

N a ws tęp ie recenzyi w s p o m n i a ł e m , że ilość z a d a ń 
w rozdziale I I I jest niedostateczna i brak w n i m systemu. 
Kreś len ie geometryczne, jako przedmiot nauczania, pozostaje 
w bezpośrednim związku z samą geomet ryą , należało więc 
przy u k ł a d a n i u kursu z a d a ń t r z y m a ć się uświęconego pra­
k t y k ą programu, g d y ż każde odstąpienie od t egoż sprowadza 
t rudnośc i w pojmowaniu i rozstrzeliwa myś l i ucznia. Błąd 
tak i widzę np. w umieszczeniu zadań , opartych na własno­
ściach p roporcyona lnośc i , zaraz za pierwszemi zadaniami na 
proste; „wykreś l ić kąt , r ó w n y danemu" — zadanie pierwsze 
i najprostsze na ką ty , znajduje się za zadaniami na propor-
cyonalność , na dzielenie ką tów, nawet takich, k t ó r y c h wierz­
chołk i nie leżą w obrębie rysunku . Au to r o ką tach mówi 
bardzo niewiele i nie podaje wskazówek do wykre ś l an i a ką­
tów najczęściej spotykanych (15°, 30°, 45°, 75°, 105°, 135° 
i t. d.), lub k t ó r y c h oznaczanie opiera się na prostem kre­
śleniu. 

Z a ł a t w i w s z y się z elementami geometryi, autor pomija 
zupełnie zadania na t ró jką ty i , nie czyniąc żadnej wzmianki 
o stosunku prostej wzg lędem koła, przechodzi do wykreś la ­
nia wie loką tów p r a w i d ł o w y c h (tabl. III). Z wie loką tami za­
ł a tw ia się bardzo p rędko , podając samoukowi na rys. 25 i 26 
tabl. I I I swego rodzaju panacea na rozwiązywanie takich za­
dań . Dopiero na nas t ępne j tablicy autor podaje zadania na 
k o ł a ; zaznaczę, że podstawowych z a d a ń „wykreś l ić ko ło 
styczne do prostej i odwrotnie" autor nie podaje, zadowala jąc 
się traktowaniem tych z a d a ń na oko (jak to czyni na tabl I), 
co w e d ł u g mnie w podręczn iku ż a d n y m znaleźć się nie po­
winno. 

Pozatem, t ł umaczen i a z a d a ń są naogó ł nie dość pełne , 
a b łędy zecerskie w literach objaśniających lub brak zupe łny 
liter wielce utrudnia pojmowanie objaśnień; również warunk i 
wielu z a d a ń są niejasno zestawione, wobec czego samodziel-
niejszy uczeń, nie chcący ślepo kop iować atlasu, rozwiązując 

zadania, może znaleźć się niekiedy w położeniu, z k tó r ego 
podręczn ik w y p r o w a d z i ć go nie będzie w stanie. Tak np. 
w zadaniu 31 (tabl. IV) autor nie zaznacza w a r u n k ó w , przy 
j ak i ch rozwiązać m o ż n a zadanie; w zadaniu 30 (tabl. IV) 
r' może być większe lub mniejsze od r, a co za tem idzie, są 
dwa rozwiązania , autor zaś podaje ty lko jedno (przy r' <r). 

Co zaś do n a s t ę p n y c h z a d a ń na wykre ś l an i e k r z y w y c h , 
to m o ż n a powiedzieć , że uczeń, k t ó r y pot raf i łby s k o r z y s t a ć 
z kursu poprzedniego, z krzywemi da sobie r a d ę . N a ogół, 
ta część 1 'ozdziału I I I przedstawia się lepiej, na leża łoby m o ż e 
ty lko w s k a z a ć praktyczne sposoby ot rzymywania k r z y w y c h , 
co pozwol i łoby uczniowi na samodzielną k o m b i n a c y ę . 

Zaznaczę wreszcie, że w rozdziale I I I , jak i w poprze­
dnich, usterki j ę zykowe i znaczna ilość b łędów w literach po­
mocniczych nie ty lko bardzo rażą czytelnika, ale i w A v y s o -

k i m stopniu u t rudn ia j ą oryentowanie się w materyale; a ma­
jąc na względzie wypowiedziane wyżej b łędy metodyczne, 
czuję się uprawnionym do powiedzenia, że i ten rozdział uwa­
żam za nieodpowiedni nie ty lko dla samouka ale i naogó ł 
w podręczn iku szkolnym. 

Co zaś do rozdzia łu I V z dodatkiem, to wobec tego, com 
o t y m rozdziale powiedz ia ł wyże j , i wobec masy wad w tra­
k towaniu m a t e r y a ł u , gdybym chciał szczegółowo zaznaczać 
z a u w a ż o n e w n i m usterki, m u s i a ł b y m nap i sać b roszu rkę bo­
daj większą od samego „kursu dla s a m o u k ó w " ; wobec tego 
zadowolę się jedynie jeszcze wzmianką , że teorya r z u t ó w 
traktowana jest przez autora po dyletancku, a kurs kreś lenia 
rzutowego przedstawia raczej opowiadanie o kreś leniu rzuto-
wem, posiadające przytem wszystkie te wady, jakie uprzednio 
j u ż b y ł y przeze mnie wspomniane. 

P o przeczytaniu danej książeczki ma s i ę wrażen ie , że 
pisana ona by ł a z wie lk im pośpiechem, tak, że ani na dok ła ­
dniejsze opracowanie tekstu i atlasu, ani na na leżytą k o r e k t ę 
czasu nie by ło . Pozatem przebija również brak nauczyciel­
skiego doświadczenia u autora. 

Stojąc przy zasadzie, że kreś lenie geometryczne ma na 
celu rozwój samodzielności i l og ik i w uczniu, przez danie mu 
możności kontrolowania pracy myśl i za pomocą widzia lnych l i ­
n i i , nie mogę zalecać dziełka, o k t ó r e m tu mowa, jako podręcz­
nika, nie już dla s amouków, ale nawet dla uczn iów szkół odpo­
wiednich, k tó rzy mają pomoc nauczycielską, g d y ż u w a ż a m , 
że pos i łkując się tego rodzaju podręczn ik iem nauczyciel b ę ­
dzie mia ł więcej pracy, niż t r a k t u j ą c przedmiot bez podręcz­
n ika . Stefan Dobrowolski, 

b. nauczyciel kreślenia w warsz. szkołach technicznych. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Reforma Instytutu inżynierów cywilnych. 

„System przedmiotowy". 

W dziedzinie wyższego wyksz ta łcen ia technicznego w Rosy i 
uwidoczniają się zmiany, dążące k u postawieniu spraw}' tej na stopie 
lepszej, więcej odpowiadającej potrzebom życia. J u ż w r. 1897 obra­
dy w Petersburskiem Towarzystwie Technicznem, poruszając obszer­
ny zakres spraw, związanych z wyksz ta ł cen iem technicznem, w y k a ­
zały, że zak ł ady istniejące w R o s y i , oparte na p rzes ta rza łych syste­
mach francuskich, ześrodkowujące przeważnie j e d n ą specyalność , są 
nieodpowiednie i że do ulepszenia ich dążyć należy 1 ) . Wykazano 
j u ż wtedy n iedos ta teczność szkół ogólnych ś redn ich , nie przygoto­
wujących do poważnych samodzielnych s t u d y ó w , i zasadnicze wady 
in s ty tu tów zawodowych rosyjskich.. . „Są to zak łady . . . zaopatrujące 
wychowańców w znaczny zapas wiedzy, p rzeważnie teoretycznej, ale 
nie mogące w y r o b i ć w nich energii umysłowej i samodzielności , nie­
z b ę d n y c h w zawodzie technicznym, jak i w życ iu" 2 ) . 

J ednym z k r o k ó w , posuwających naprzód s p r a w ę wyksz ta ł ­
cenia technicznego, b y ł o zaprowadzenie w k i l k a lat później t. zw. 
„ sys t emu przedmiotowego" (r. predmetnaja systema) w politechni­
kach: Ki jowskie j i Warszawskie j , k tó r e j u ż , jako j ednoczące wiele 
gałęzi wiedzy technicznej, dawa ły więcej nadziei. „ S y s t e m przed-

') Por. Kucharzewski Feliks: Postanowienia i poglądy w spra­
wie rozwoju wyższego wykszta łcenia technicznego w Rosyi . Przegl . 
Techn. z r. 1898. 

-) Tamże. 

miotowy" w zarodku ma wiele cech wspólnych z un iwe r sy t ecką swo­
bodą nauki , sprowadza ją j e d n a k ż e do skromnych w y m i a r ó w . 

Obecnie, przy ruchu ogólnym w zakresie szkolnictwa, sprawa 
zmian w wyksz ta ł cen iu technicznem wyłoni ła się ponownie. C ieka -
wem, z powyższych p u n k t ó w widzenia, jest wprowadzenie systemu 
przedmiotowego w petersburskim Instytucie inżynierów c y w i l ­
nych 3 ) . 

W a d y dotychczasowego systemu kursowego, polegającego na 
przymusowem i równomiernem przechodzeniu wszystkich gałęzi 
wiedzy w y k ł a d a n e j , znane są ogólnie . P r z y p rze ładowaniu programu 
kursu mnóstwem przedmio tów, mających mało więzi logicznej, stu­
dent, nawet poważnie t r ak tu jący swe zadanie, rozprasza siły umy­
s łowe. A l b o bardzo pobieżnie przechodzi kurs wszystkich nauk. 
albo też część p rzedmio tów i p r o j e k t ó w opracowywa pilnie, pozo­
s tawia jąc na inne działy zaledwie ty lko tyle czasu, aby z gorączką 
zdążyć na termin wymagany. Prócz tego dotychczasowy system 
egzaminów kursowych, t rwających dwa miesiące, t rzymając egza­
minowanego w ciągiem napięciu, doprowadza go do przemęczenia 
umys łu . Wsku tek tego egzaminujący nie ma możności poznania 
rzeczywistej wiedzy studenta i prawie zawsze zmuszony jest obniżać 
wymagania, mając tem bardziej na uwadze to, że s topień niedosta­
teczny z jednego przedmiotu grozi pozostawieniem na rok drugi na 
kursie; ś rodek zaś ostatni osłabia znacznie chęci studenta. 

3) Kosiakow W . Ob izmjenenii uczebnago stroją w Institutje 
grażdanskich inżenerow... „Techniczeskoe Obrazowanie" N i 5 za 
wrzesień r. b. 
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Przeciwnie, „system przedmiotowy" w zasadzie pozwala na 
wybór przedmiotu i czasu do przygotowywania się; daje możność 
głębszego wniknięcia w rzecz studyowaną i ekonomiczniejszego spo­
żytkowania zdolności i pracy. 

W przekonaniu o zupełnej wyższości „systemu przedmiotowe­
go" komisya, złożona z profesorów i nauczycieli Instytutu inżynierów 
cywilnych, opracowała szczegółowy projekt zmian w ustroju nauko­
wym Instytutu. Projekt uzyskał zatwierdzenie Ministeryum Spraw 
Wewnętrznych i wprowadzony zostaje już w roku obecnym. 

Komisya uznaje, że „system przedmiotów}'", jako znoszący 
przymus, może być stosowany tylko względem ludzi, przygotowanych 
do pracy samodzielnej. Szkoły średnie takich nie dają. I tu po­
wstaje kwestya, trudna do rozwiązania, której też nie udało się roz­
strzygnąć pomyślnie. Komisya przyjęła środek zaradczy, sam przez 
nią potępiany: ograniczenie wolności. Jak widzimy ze zbioru prze­
pisów l) ograniczenia te podczas pierwszych lat pobytu w Instytucie 
są następujące: student pierwszego kursu zdać powinien egzamin ze 
wszystkich przedmiotów kursu i wykonać wszystkie prace; dalej 
w przeciągu sześciu półroczy zdać powinien ze wszystkich przed­
miotów działu ogólnego (por. niżej). Nie wypełniający tych wyma­
gań zostaje wydalony bez uzyskania jakichkolwiek prerogatyw. Jest 
to więc system „strachu", praktykowany szeroko w szkołach śred­
nich. Motywem takiego postanowienia komisyi było to, aby wy­
magając w pewnym czasie wypełnienia danej ilości prac, przekonać 
się o zdolnościach i chęciach studenta do pracy. Motyw ten kazał 
zapomnieć komisyi o pierwotnem jej orzeczeniu... Jeżeli z jednej 
strony okazuje się on praktycznym, przy bezmyślnym dotychczas na­
wale aspirantów do zawodu technicznego, jako przeprowadzający 
pewien dobór, to jednakże z drugiej strony nie daje istotnego po­
jęcia o rzeczywistych zdolnościach i zamiłowaniu studenta do pracy 
technicznej. 

Projekt dzieli wszystkie obowiązujące przedmioty na dwa 
działy: 1) ogólny i 2) specyalny. 

Do działu ogólnego należą: 1) Geometrya analityczna. 2) Ra­
chunek różniczkowy. 8) Rachunek całkowy. 4) Geometrya wykreślna 
i jej zastosowania. 5) Fizyka. 6) Mechanika teoretyczna. 7) Hydrau­
lika. 8) Chemia. 9) Mineralogia. 10) Petrografia i geologia. 11) Geo­
dezja (miernictwo). 12) Rysunki ręczne. 13) Rysunki techniczne. 
14) Porządki i formy architektoniczne i ogólne wiadomości z archi­
tektury. 

Do działu specyalnego należą: 1) Technologia materyałów bu­
dowlanych. 2) Roboty budowlane. 8) Budownictwo cywilne. 4) H i -
storya architektury. 5) Projekty z architektury. 6) Mechanika sto­
sowana. 7) Ogrzewanie i przewietrzanie. 8) Elektrotechnika. 9) W y ­
trzymałość materyałów. 10) Statyka budowli. 11) Mosty. 12) Drogi. 
13; Budownictwo wodne. 14) Wodociągi. 15) Kanalizacya. 16) Bu­
downictwo specyalne (w tem zdrowotność budynków i budownictwo 
rolniczo-gospodarcze). 17) Prawoznawstwo specyalne. 18) Zastoso­
wanie zasad statyki do konstrukcja budowlanych. 

Prawoznawstwo ogólne, ekonomia polityczna, statystyka i ję­
zyki nowożytne nie zaliczają się do rzędu obowiązkowych. 

Trzy lata najdłużej przeznacza komisya na przejście przedmio­
tów działu ogólnego. W razie przyczyn dostatecznych Rada może 
przedłużyć ten termin w poszczególnych wypadkach. Porządek obo­
wiązkowy w zdawaniu dotyczy tu tylko „grupy nauk matematycz­
nych", mianowicie: 1) rachunek różniczkowy; 2) rachunek całko­
wy; 3) mechanika teoretyczna; 4) hydraulika. 

Złożenie egzaminów z przedmiotów ogólnych upoważnia do 
składania egzaminów z przedmiotów specyalnych. Do studyowania 
tychże i wykonania prac z nimi związanych nie jest to obowiązkowe. 

Przedmioty działu specyalnego komisya rozbija na dwie grupy: 
1) na przedmioty specyalne, nie mające związku pomiędzy sobą, 
mianowicie: budownictwo wodne, drogi, ogrzewanie i przewietrzanie, 
wodociągi, kanalizacya, mosty, budownictwo specyalne, prawoznaw­
stwo specyalne, konstrukeya budowli i 2) na przedmioty przygo­
towawcze (1 — 10 włącznie). Ponieważ znajomość zawsze kilku 
z przygotowawczych przedmiotów jest potrzebna do tego lub innego 
przedmiotu specyalnego, przeto projekt łączy każdy z kursów spe­
cyalnych z przygotowawczymi. Otrzymuje się tym sposobem 9 grup. 
Układ przedmiotów w grupie kieruje się pewną logiką i zalecany 
jest studyującym, lecz nie jest im obowiązkowo przepisywany. Po­
rządek przechodzenia poszczególnych grup pozostawia się do uznania 
studenta. Przytaczamy tu wszystkie grupy: 

') Prawiła uczebnych zanjatij § § 17, 18 i 19. „Techn. Obrazów." 
Na 5, str. 10. 

Grupa I budownictwa wodnego: 1) Technologia materyałów 
budowlanych. 2) Roboty budowlane. 3) Mechanika stosowana 2). 
4) Wytrzymałość materyałów. 5) Statyka budowli. 6) Budownictwo 
wodne. 

Grupa II dróg. 1) Technologia materyałów budowlanych. 
2) Roboty budowlane. 3) Mechanika stosowana. 4) Elektrotechnika. 
5) Drogi. 

Grupa III ogrzewania i przewietrzania. 1) Technologia ma­
teryałów budowlanych. 2) Roboty budowlane. 3) Mechanika stoso­
wana. 4) Ogrzewanie i przewietrzanie. 

Grupa IV wodociągów. 1) Technologia materyałów budowla­
nych. 2) Roboty budowlane. 3) Budownictwo cywilne. 4) Mecha­
nika stosowana. 5) Elektrotechnika. 6) Wytrzymałość materyałów. 
7) Statyka budowli. 8) Wodociągi. 

Grupa V kanalizacyi. 1) Technologia materyałów budowla­
nych. 2) Roboty budowlane. 3) Mechanika stosowana. 4) Wytrzy­
małość materyałów. 5) Statyka budowli. 6) Kanalizacya. 

Grupa VI mostów. 1) Technologia materyałów budowlanych. 
2) Roboty budowlane. 3) Wytrzymałość materyałów. 4) Statyka 
budowli. 5) Mosty. 

Grupa VII budownictwa. 1) Technologia materyałów budowla­
nych. 2) Roboty budowlane. 3) Budownictwo cywilne. 4) Budo­
wnictwo specyalne. 

Grupa VIII prawoznawstwo specyalnego. 1) Technologia ma­
teryałów budowlanj'ch. 2) Roboty budowlane. 3) Budownictwo cy­
wilne. 4) Prawoznawstwo specyalne i układanie kosztorysów. 

Grupa IX konstrukcyi budowli. 1) Technologia materyałów 
budowlanych. 2) Roboty budowlane. 3) Budownictwo cywilne. 
4) Wytrzymałość materyałów. 5) Statyka budowli. 6) Konstrukeya 
budowli. 

Projekt uznaje za pożyteczną specyalizacyę w działach: archi­
tektonicznym i inżynierskim. Ponieważ specyalizacya wymaga 
zwiększenia prac w dziedzinie wybranego przedmiotu, a nie jest po­
żądane znoszenie obecnie obowiązujących projektów końcowych lub 
powiększanie czasu pobytu w Instytucie, przeto komisya uznaje za 
możebne zamienić obecne projekty z grup specyalnych na mniejsze 
wypracowania, pozostawiając jeden szczegółowo opracowany projekt 
dyplomowy. 

Przystąpić do wypracowań może student jedynie po zdaniu 
przedmiotów z grupy; do projektu dyplomowego — po wykonaniu 
wszystkich prac. Wypracowania i projekt podlegają obronie ze 
strony studenta. Egzaminy odbywają się dwa razy do roku: od 
14 grudnia do 2 stycznia i od 14 do 28 maja. Pobyt studenta 
w Instytucie trwać może najdłużej lat 8. 

Tak przedstawia się reforma ustroju naukowego w Instytucie 
inżynierów cywilnych. Nie daje się pominąć milczeniem, że do­
tknięto tu więcej strony zewnętrznej: ustanowiono tylko inny po­
rządek w studyowaniu przedmiotów. Strona wewnętrzna, tycząca 
się samej istoty wykształcenia, dawanego studentowi, nie została 
poruszoną: pozostawiono takąż masę przedmiotów obowiązujących. 
Postarano się tylko o ożywienie wykładów objaśnieniami, pogadan­
kami, ćwiczeniami technicznemi i wycieczkami w pewne dni. 

To przeładowanie programu nauki w praktyce odejmuje „sy­
stemowi przedmiotowemu" jego dobre strony. Zmusza do podo­
bnego rozpierzchania się w pracy, jak i przy systemie kursowym. 

Usiłowania komisyi noszą piętno dobrych chęci, ale nie zała­
twiają sprawy w sposób ostateczny. 

Stanisław Łukasiewicz. 

Temperatura w tunelach dróg żel. podziemnych 
miejskich 3). 

Przed otwarciem pierwszych podziemnych dróg żel. miej­
skich z popędem elektrycznym sądzono, że, ponieważ drogi te le­
żą nie głęboko pod powierzchnią ziemi, temperatura w nich będzie 
zbliżona do temperatury piwnicznej, t. j . będzie niższa od zewnętrz­
nej w lecie, a wyższa w zimie. Zdawało się, że analogia jest zupełna; 
otóż kilkoletnie doświadczenie wykazało, że w płytszych drogach 
podziemnych jest zawsze cieplej niż zewnątrz, nawet w lecie. Tem­
peratura gruntu zależj' od dwóch czynników: ciepła wewnętrznego, 
wzrastającego od powierzchni ziemi do jej środka, i ciepła słonecz­
nego, wzrastającego w kierunku odwrotnym. Z powodu złego prze­
wodnictwa skorupy ziemskiej, wpływ promieni słonecznych nie daje 
się uczuć już na głębokości około 10 m. Na tej więc głębokości, 

2) .Mechanikę stosowną stanowi zbiór wiadomości ze wszyst­
kich działów specyalności mechanicznej, potrzebny budowniczemu. 

3) Por. Genie Civil . 1905, M 19, II. 
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dok ładn ie zależnej jeszcze od budowy geologicznej gruntu w danym 
punkcie, temperatura jest s ta ła i równa, jak wiadomo, temperaturze 
rocznej danego miejsca, ( d ę b i e j , co każde 30 — 33 m (stosownie 
do w a r u n k ó w geologicznych), temperatura wzrasta o I ° C , i również 
jest zawsze d la danego punktu stałą, niezależną od pory dnia ani 
roku. N a głębokościach mniejszych niż 10 m temperatura jest z b l i ­
żona do s ta łe j , ale zawsze podlega już pewnym wahaniom, podo­
bnym do zachodzących na powierzchni ziemi i tein większym, im 
głębokość jest mniejsza. W k ażdym jednak razie w piwnicach jest 
zawsze chłodniej w lecie, a w zimie cieplej niż na powietrzu. 

Obserwacje, przeprowadzone niedawno w tunelach drogi żel. 
elektrycznej miejskiej w Paryżu, dowiod ły , że nie ty lko w zimie ale 
i w lecie temperatura w tych ostatnich jest stale wyższą n iż na po­
wierzchni; latem prze w y ż k a ta wynosi 3 ° — 4° C . To samo zauważono na 
nowej drodze podziemnej w N e w - Y o r k u , gdzie temperatura w tune­
lu latem by ł a wyższa od zewnę t rzne j o G° F A M R K N H E I T ' A , t. j . o 3 ,3°C. 
Dziwne to napozór zjawisko, ła two jednak może b y ć objaśnione, gdy 
rozważymy wszystkie straty i zysk i ciepła, zachodzące w tunelu drogi 
elektrycznej i odróżniające go od w a r u n k ó w , w jakich znajdują się 
zwvkle piwnice. W tunelach miejskich zachodzi nieustanny bieg 
pociągów; ruch ten przynosi ze sobą dwa nowe źródła ciepła: 1) z lu­
dzi , wydzielane g łównie przez oddech i 2) z ostatecznej zamiany na 
ciepło wszelkiej energii zarówno mechanicznej, jak elektrycznej 
i świe t lne j , zużytej podczas ruchu pociągów. Pomimo znacznej l icz­
by podróżnych , pierwsze źródło jest stosunkowo do objętości tuneli 
nieznaczne i może b y ć pominięte . 

W s z e l k a energia, z u ż y t k o w a n a w tunelach d r ó g miejskich, do­
starczana jest do nieb pod postacią e lek t rycznośc i . Pewna jej część 
ginie na przezwyciężanie oporu w przewodnikach i ta całkowicie 
i bezpośrednio zostanie zamieniona na ciepło; reszta, czydi większa 
część, jest uży ta na oświe t len ie i poruszanie pociągów. E lek t rycz­
ność u ż y t a do rozpalenia lampek żarowych przechodzi t akże bezpo­
ś redn io w ciepło. Co się tyczy e lekt ryczności zamienionej na ener­
g ię mechaniczną i zużyte j do poruszania pociągów, to ł a two s ię 
przekonać , że i ta zostaje również ostatecznie zamieniona na ener­
gię cieplną. Energ ia mechaniczna poruszająca pociąg idzie g łównie 
na przezwyciężenie różnych oporów: tarcia szyn, osi i t. p . , wyraża­
j ących s ię zawsze jako tarcie i pochłania jących ilość c iepła śc iś le 
równoznaczną z pracą tarcia: pewna jednak część jej zostaje zamie­
niona na e n e r g i ę k ine tyczną — wprawienie w ruch całej masy po­
ciągu, — lecz i ta część w chwi l i zatrzymywania pociągu zostaje po-
chlnię ta przez tarcie w hamulcach i ostatecznie rozproszona w ś rodo­
wisku t akże w postaci ciepła. 

T a k więc ca łkowi ta ilość energii elektrycznej, dostarczonej 
przez s t acyę cent ra lną do tune lów kolejowych, zamienia się w nich 
zupe łn ie na ciepło i podnosi t e m p e r a t u r ę . I lość k i lowatów wy­
produkowanych na stacyi centralnej wskazuje dok ładn ie ilość c iepła 
dos tarczoną do tunelu. 

Straty ciepła w tunelach są g łównie dwojakie: przez oziębia­
jące dzia łanie ścian tunelowych i przez przewietrzanie naturalne lub 
sztuczne. Straty przez śc iany są względn ie niewielkie, ponieważ 
mur i ziemia, k tó r a go otacza, są złymi przewodnikami ciepła . P r z y -
tem wielka ich masa działa na podob ieńs two ogromnego pieca —jak­
by akumulatora, k t ó r y przy wyższych temperaturach pochłania 
znaczną ilość ciepła i oddaje go przy niższych, opóźniając i wogóle 
zmniejszając wahania temperatury w e w n ę t r z n e j . Z tego też powodu 
w ciągu pierwszych miesięcy po wybudowaniu temperatura w tune­
lach kolejowych jest niższą niż w czasie dłuższej ic l i eksploatacyi. 
Zjawisko to łatwo można zauważyć w świeżo otwieranych nowych 
liniach paryskiej drogi żel. podziemnej, w porównaniu z l iniami 
otwartemi w latach poprzednich. 

Przewietrzanie tuneli b y w a naturalne skutkiem ciągu w y n i ­
kłego z różnicy temperatury pomiędzy powietrzem w tunelu i ze-

wnęt rznem, lub sztuczne za pomocą wen ty l a to rów. Obliczono d l a 
drogi podziemnej w N e w - Y o r k u (Engeneering News 1905), że dla 
otrzymania wspomianych 6° F A H R E N H E I T ' A p r zewyżk i tempera­
tury tunelowej nad zewnętrzną, powietrze w tunelu musi b y ć wymie­
nione około 200 razy w ciągu doby, co zwykle nas tępuje j u ż przy 
naturalnej wentylacyi . W y m i a n a taka jest zupełnie wystarcza jąca 
do usunięc ia powietrza zepsutego w tunelu, ale niedostateczna do 
należytego oziębienia go w czasie gorących dni letnich, bo powietrze, 
k tó re wchodzi z zewnąt rz do tunelu, jest już zbyt ciepłe, i nie jest 
się w stanie oziębić. N iedogodność ta—to jest g o r ą c o — n a drogach 
miejskich podziemnych w czasie lata istnieje w P a r y ż u , Ber l in ie , 
N e w - Y o r k u i wogóle tam, gdzie drogi miejskie umieszczone są 
dość p ły tko pod powierzchnią ziemi. W „ t u b a c h " , czy l i rurowych 
drogach podziemnych w Londyn ie ' ) , umieszczonych na znacznej 
głębokości pod ziemią —od 20 do 30 m, t. j . na tej g łębokośc i , gdzie 
normalna temperatura ziemi jest s ta ła i prawie równa przecię tnej 
temperaturze rocznej (w Londynie - ( -10 ' C ) , — p o d w y ż s z e n i e tempe­
ratury spowodowane ruchem pociągów nie przewyższa 18° 0 . Jest 
to temperatura bardzo przyjemna dla podróżnych , tem więcej , że 
zepsute powietrze bywa wydalone za pomocą sztucznej wentylacyi , 
w czasie przerwy w ruchu, w nocy, k iedy zewnę t rzne powietrze jest 
najchłodniejsze. ś. 

Patentowany tornik Br. Petzold w Wiedniu. 

Mocny a l e k k i ten tornik sk łada się z dwóch części 
nych jedna w drugą , na podob ieńs two teleskopu: rury a i 
na pręc ie b n awin i ę t a jest 
s p r ę ż y n a C, k tó ra , opierając 
s ię o r u r ę a, dąży do w y ­
sunięc ia z niej tego prę ta ; 
jeden koniec g rur}' a obej­
muje jak wide łkami wyro­
biony kwadratowo koniec o 
p r ę t a / ; , przeszkadzając 
w ten sposób obracaniu się 
p r ę t a (rys. 3). D o prowa­
dzenia tornika po szynach 
służą osadzone p o z i o m o 
kółka il. i osadzone pio­
nowo kó łka / ' . Zmiany 
w odległości szyn pokazuje 
na podzia łce ł ukowe j /( 
w s k a z ó w k a k, k t ó r a j ednym 
zazębionym końcem wcliodzi 
w również zazębioną część i 
prę ta b. Do sprawdzania 
odczy tów na podziałce h 
s łuży druga podziatka >n na 
w i d e ł k o w a t y m końcu ru­
ry a wraz z umocowaną 
u p r ę t a b wskazówką n. 
Wzniesienie jednej szyny 
nad d r u g ą wskazuje umo­
cowana na rurze a l ibe la . 
Wreszcie do prowadzenia 
tornika służ}' założona na r. irę a 
potrzeby ode jmować . 

(Z. d. B . Na 29 r. b.). 

wsuwa-
prę ta b: 

Rys. 3. 

i torą można 
M. 

w razie 
L. 

stach". 
) Por. Przegl. Techn. 1903 r. art. „Drogi żel. w dużych mia-

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Poli technika prywatna. Wiadomo, jak wielki i przechodzący 

środki is tniejących zak ładów jest n a p ł y w młodzieży do wyższych 
szkół technicznych w Cesarstwie. Według danych urzędowych w r. 
1900 z ogólnej l iczby kandyda tów 4071, przyjęto 2497; zatem prawie 
połowa (2174) nie dopięła swych zamiarów. Jednocześnie przemysł 
rosyjski ustawicznie potrzebuje pracowników zawodowych. Wy­
nika stąd naturalnie myśl utworzenia prywatnej szkoły technicznej 
w Rosy i . 

Wobec ogólnego zajęcia się sprawami szkolnemi w czasie obec­
nym, ciekawie przedstawią się dane finansowo, zawarte w projekcie 

K . K . Maringa, dyrektora prywatnych szkół w Moskwie. K . K Ma-
ring we wrześniu 1904 r. wys tąp i ł z zamiarem założenia w Moskwie 
prywatnego instytutu z wydzia łami : mechanicznym i elektrotechnicz­
nym, k tóry , co do stopnia naukowości , nie us tępowałby zakładom 
rządowym i mia łby prawo przedstawiania swych wychowaóców do 
egzaminu pańs twowego . Projekt był rozpatrywany w Ministeryum 
Oświa ty . Przyzwolenia wed ług doniesień gazet nie udzielono. 

Projektodawca z gó ry zakłada, że studenci uczyć się będą na 
koszt własny i na tem opiera swe obliczenia. Przedewszystkiem zaś 
przypuszcza, że z wymienionej liczby 2174 przep id łych przy konkursie 
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znajdzie się choć 10$, t. j . 217 takich, k tó rzy będą posiadali odpo­
wiednie środki i zechcą kształcić się w kraju. 

Projektując opłatę wpisową 350 rub. rocznie i jednorazową 
50 rub., projektodawca zapewnia, że pokryje całkowicie wydatk i 
bieżące. Opiera się on tu na danych urzędowych z r. 1897, we­
d ług k tó rych na jednego studenta wydano rocznie: w petersburskim 
Instytucie technologicznym — 286 rub, w charkowskim Instytucie 
technologicznym — 283 rub, w petersburskim Instytucie elektrotech­
nicznym — 5C0 rub., w moskiewskiej Szkole technicznej — 293 rub. 
Średnia arytmetyczna wynosi 74X1361 = 340 rub. 25 kop. Mając na 
uwadze jeszcze to, że zakład prywatny prowadzi się zwykle oszczędniej, 
projektodawca sądzi, że po zupełnem, po k i lku latach, zorganizowaniu 
instytutu, dochody, po pokryciu wyda tków, dawać będą pewną prze-
wyżkę na amortyzacyę kapi ta łu , wyłożonego na zapoczątkowanie. 

Kap i ta ł zakładowy, wed ług projektu, wynosi 100000 rub.; po­
łowa tej sumy wniesioną zostaje na początku, druga w przeciągu 
3 — 4 lat, wed ług potrzeby. Kapitał ten składa się z udziałów zało­
życieli. Udział wysokośc i 3000 rub. daje prawo głosu w „Padz ie 
Opiekuńczej" . Rada ta zajmować się ma sprawami pieniężnemi za­
kładu, przy tem w części naukowej zatwierdza plany w y d a t k ó w , spo­
rządzone przez „Komitet Naukowy", złożony z profesorów instytutu. 

Tak względnie niewielki kapi ta ł wydaje się niedostatecznym 
dla założenia instytutu, obejmującego dwie specyalności, a zatem 
winnego posiadać kosztowne gabinety, ł abora torya i warsztaty. Pro­
jektodawca twierdzi j ednakże , że jest to suma wystarczająca przy 
rozsądnie oszczędnem piowadzeniu sprawy. Niema potrzeby, wed ług 
niego, urządzania labora toryów i rysowni dla kompletu s tudentów: 
można zaprowadzić zmiany pracujących. T y m sposobem zaoszczędzi 
się wiele wyda tków, między innemi na lokal wynajmowany, ewen­
tualnie zbudowany. 

Wogóle projektodawca jest przekonany, że, dzięki obecności 
w zarządzie osób praktycznych, gospodarka da prowadzić się oszczęd­
nie, a bez krzywdy dla dobra sprawy. Jako przykład możliwej 
a rozsądnej oszczędności podaje p. M . sprawę oświetlenia: „Widzimy, 
że często olbrzymia sala rysunkowa, oświet lona sześcioma lampami 
łukowemi, przez cały wieczór pochłania energię e lektryczną i pienią­
dze, a tymczasem pracuje w jednym rogu sali trzech studentów.. ." . 
P rzy innem urządzeniu sal i oświet laniu możl iwe jest korzystniejsze 
spożytkowanie w y d a t k ó w . 

Projekt przewiduje pewien dochód z wydawnictw instytutu, 
obs ta lunków wykonanych w warsztatach własnych i z operacyi go­
spodarczych. Oczekuje także pewnych ofiar od osób sprzyjających. 
N a dochody te j ednakże nie l iczy, zapewniając, że rachunek cały 
opiera na opłatach wnoszonycli przez s tudentów. 

(Technicz. Obrazów. N» 5 r. b.). S. Ł. 
Węgiel na Wołyniu. W skarbowem leśnictwie krzemienieckiem, 

w gub. Wołyńsk ie j , niedaleko od m. Krzemieńca, badania w y k r y ł y 
obecność pokładów węgla brunatnego. Ziemia, w której się te po­
kłady znajdują, należąca do skarbu, ma być wkrótce częściami sprzedana. 

(Wjest. P. S. Ni: 37 r. b.). — u.. — 
Sól kamienna W Itaskunczaku. P rzy świdrowaniu w Baskun-

czaku, na głębokości 22 saż. znaleziono sól kamienną. Kawa łk i soli 
wydobytej na powierzchnię, są zupełnie przezroczyste. Świdrowanie 
prowadzi się dalej. Odkrycie może mieć wielkie znaczenie, gdyż je­
żeli pokład soli okaże się wystarczający, Baskunczak zastąpi wyczer­
pującą się już kopalnie Czapczaczi. 

(Wjest. P . 3. Na 37 r. b.). •— 
Łoże złotodajne, o długości do 7 wiorst, odkry ł przemysłowiec 

Lar in nad Amurem gó rnym, w pobliżu Urkanu . Wydajność ma być 
bardzo znaczna i wynosić 36 zołotników ńa każde 100 pudów (czyli 
94 (/ na 1 I) przeróbki. ••— v — 

Tunel pod cieśniną Gibraltaru. I nżyn ie r francuski Berlier opra­
cował projekt tunelu podmorskiego pod cieśniną Gibraltaru, o długo­
ści 41 /.ni, w głębokości 400 m pod poziomem morza. Koszt obliczono 
w przybliżeniu na '/., miliarda f ranków. Wyznaczoną została komi­
sya dla zbadania tego projektu; j ednakże rząd angielski, k tó ry ze wzglę­
dów strategicznych uporczywie odmawia pozwolenia na tunel pod 
cieśniną Kaletańską, prawdopodobnie sprzeciwi się także urzeczywist­
nieniu projektu inż. Berlier 'a. — v — 

Oświetlenie elektryczne parowozów. W celu silniejszego oświe­
tlenia toru, ma być sposobem próby zastosowane na dwóch paro­
wozach pociągów pośpiesznych na dr ż. Poludniowro-Zaehodnieh oświe­
tlenie elektryczne systemu Edwards'a. P rzy rządy oświetlające paro­
wozu składają się przy tym systemie z niewielkiego agregatu (sku-
pierica) maszyn do wytwarzania energii elektrycznej i odpowiedniej 
lampy łukowej w latarni odrębnego ustroju. Ł u k świe t lny umiesz­
c z o n y jest w ognisku reflektora parabolicznego) przed k tórym usta­
wione jest zwierciadło odbijające w górę promień świat ła , s łużący 
za sygna ł dla pociągu nadbiegającego na łuku w kierunku przeci­
wnym. Energ ię elektryczną dostarcza niewielka dynamornaszyna, połą­
czona bezpośrednio z turb iną parową, wytwarza jącą do 1,5 k. p. przy 
2000 obrotach na minutę . Dynamornaszyna jest cztero-ogniskowa 
i daje 30 — 33 amp. przy napięciu 30 v. Turbina i dynamornaszyna 
ustawione są na jednej wspólnej płycie i dobrze zabezpieczone są 
płaszczem, nie u t rudn ia jącym jednak przystępu i oględzin części ma­
szyn. Oświet lenie rzeczonego systemu daje również możność wzmoc­
nienia oświet lenia w budce maszynisty i pos i łkowania się lampą 
ręczną przy oglądaniu części zewnęt rznych parowozu. 

(W. j . - z . ż. d., r. z.). — v — 

Parcie wiatru. Obserwatoryum w Greenvich ogłosiło niektóre 
liczbowe dane ze spostrzeżeń lat ostatnich nad siłą wiatru i prędkością 
ruchu powietrza. W lutym i marcu 1903 r. dął wiatr wschodni i po­
łudniowy, przyczem siła przewyższała notowania ciśnienia wiatru 
z ostatnich lat 50. Średnie ciśnienie, w ciągu tygodnia z d. 21 do 27 
lutego, jakie zanotowały anemometry, wynosi ło 110 kg/m2, przyczem 
24-go i 27-go ciśnienie dosięgło swego maximum, wykazując 180 do 
162 kij/m2, co niedawno jeszcze przyjmowanem było przy obliczeniach 
wiązarów mostowych, dachowych, wież dobywalnych, i t. p. na ciś­
nienie wiatru wystawionych budowli, jako maximum ciśnienia wiatru. 
Powyższe ciśnienie wiatru odpowiada prędkości 117 km/g., t. j . pręd­
kości j aką zaledwie osiągnęły próbne pociągi pędzone parowozami. 

W Stanach Zjednoczonych A m e r y k i Północne j , w miejscowo­
ści odległej o 56 km na północ od St. Francisco, leży miasteczko Reyes. 
W miejscowości tej panują najsilniejsze wiatry w świecie; s tacyą 
doświadczalna zbudowana w Reyes zawiadamia bezpośrednio najbli­
żej położone stacye klimatyczne o nadciągających powietrznych ka­
taklizmach. 18 maja 1902 r. w Reyes notowano prędkość wiatru 
164 km, k tóra w przeciągu 5 minut doszła do 193 km na godzinę, co 
odpowiada największemu z dotychczas notowanych ciśnień wiatru, 
a mianowicie 300 kg/m-. W przeciągu 72 godzin trwania strasznego 
huraganu przyrządy na stacyi wykaza ły 7569 km, co odpowiada 
średnio 105 km/g. W r. 1903 mniej więcej w tych samycli dniach, 
huragan powórzył się i dął od 14 maja przez dni cztery ze średnią 
prędkością 97 km/g. a przez następnych dni 9 ze średnią prędkością 
83,7 km/g.,—jest to największa z tak d ługo t rwałych średnich pręd­
kości, dotychczas gdziekolwiek notowanych. Do najbardziej cieka­
wych wydarzeń , wywołanych parciem wiatru, zaliczyć można wypadek 
kolejowy, j a k i zaszedł 27 lutego 1903 r. w A n g l i i , a o k tó rym wiado­
mość podałiśmy w N i 21 r. z. (str. 292). Rozumie się, iż tego rodzaju 
zdarzenia zaliczyć można do wyją tkowych. W 1868 r. we Franoyi 
podobna katastrofa zdarzyła się z pociągiem w biegu. Sądząc z tego, 
że wywrócone wagony liczone b y ł y na 160 kg/m'* powierzchni pio­
nowej ciśnienia, parcie wiatru musiało być większe; nie przekrocz3'ło 
jednak 254 k<i/m2, gdyż jeden z w a g o n ó w cięższej budowy, dla k tó­
rego takie ciśnienie wzięte było w rachubę, u t rzymał się na szynach. 

D . 10 sierpnia r. b. podczas huraganu, wiatr wywróci ł halle 
dworca w Appenweier. Dyrekcya dróg żel. patistwowych badeńskich 
zarządziła obliczenie, na zasadzie wyt rzymałośc i tych hall , parcia 
wiatru. Z w y n i k u tego obliczenia okazało się, że parcie wiatru w da­
nym wypadku wynosi ło przynajmniej 230 kg/m*, co odpowiada pręd­
kości i; = 43 m/sek. Największe przedtem stwierdzone w Niemczech 
parcie wiatru nie przekraczało 180 kg/m* (przyczem /• = 38 m/s.). 

(Str. Na 17-20 , 1904 i Ztg . d.' V . d. E . - V . N i 72 r. b.). 
Rafinowanie olei przy pomocy krzemionki i krzemianów. Spo­

sób ten znany b y ł od dawna; obecnie wzbudził on nanowo pewne 
zainteresowanie. Chodzi o stosowanie rozmaitych postaci krzemionki, 
w jakich znajduje się ona w stanie naturalnym, a zwłaszcza krzemionki, 
zawierającej krzemiany glinowo-magnezyowe. Krzemionka działa 
tylko, jak filtr mechaniczny, krzemiany zaś posiadają oprócz tego 
własności odbarwiające. Zas łynęła specyalnie w czasach ostatnich 
t. zw. ziemia bieląca z F lo rydy . Jest to wodny krzemian magnezo-
gl inowy o składzie zbliżonym do wzoru: 4 M g O . A L O - . 2 5 S i 0 , - | - 2 6 H 2 0 . 
Po ogrzaniu do 300 — 500° traci on wodę; w tym stanie spotyka się 
w handlu. Ogrzany do 60 — 80° p ł y n n y olej przepuszcza się przez 
tę masę, k tóra działa przyciągająco w stopniu większym na zanie­
czyszczenia oleju barwiące i szluzowate, niż na sam olej. Najlepiej 
po zmieszaniu z ziemią odfiltrować olej na prasach, resztę w y ł u g o w a ć 
i później jak zwykle ziemię wypal ić . a. 

Odkopanie llerculanuin. Archeolog prof. Waldsteiu z uniwer-
stytetu w Cambridge opracował projekt odkopania l lerculanuin, miasta, 
które, jak wiadomo, wraz z Pompeją zniszczone zostało przez wybuch 
Wezuwiusza w r. 79 po nar. Chr. Rząd włoski sprzeciwił się na razie 
urzeczywistnieniu tego projektu, ze względu, iż zawładnięcie obcymi 
kap i ta łami wykopalisk na ziemi swojej poczytuje za niepożądane. 

. . . — v -1— 
Sposób elektrolityczny otrzymywania ługów i chloru, według 

Heifllinga. Oryginalność sposobu polega g łównie na tem, że jedne 
z b iegunów są z węgla, a drugie z blachy ołowianej dziurowanej, 
pokrytej wars twą srebra porowatego. Proces rozkładu rozpada się 
na dwie fazy. Najpierw prąd działa przez anody posrebrzonego oło­
wiu i węglowe katody. Wskutek tego srebro przechodzi w chlorek, 
a w katodach zbiera się ług sodowy lub potasowy wśród wydzielają­
cego się wodoru. Po skończonej operacyi wypuszcza się z wanny 
ług i napełnia ją świeżym roztworem chlorku sodu lub potasu. Wte­
dy zmienia się prąd tak, aby węgieł s tanowi ł katody. Wydziela się 
na ostatnich chlor, wodór zaś mający się wydziel ić na anodach redu­
kuje chlor napowró t na gąbczaste srebro. Tę drugą część procesu 
uważa się za skończoną, gdy wszystko już srebro zostało zreduko­
wane. P o osiągnięciu tego system cały znajduje się w tym stanie, 
jak na początku i proces odbywa się na nowo w wyżej podany sposób. 
Wydzielający się wodór może być uży ty do koncentrowania otrzyma­
nych ługów. Napięcie prądu podczas operacyi wynosi 2,5 v.; inne 

! procesy stosowane do tego celu wymaga ją często więcej niż 5 v. Nie 
tyle jednak oszczędność na prądzie, ile uniknięcie strat na ługu 
wskutek łączenia się z chlorem, stanowi g łówne zalety sposobu. 
Otrzymywany ług bywa dość czystym. 

(La revue electr. r. b.). 

2> 
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Z W Y D Z I A Ł U K O T Ł Ó W I M O T O R Ó W 

przy Stowarzyszeniu Techników w Warszawie. 

Różnice sprężystości rur falowanych sys t emów Morison'a i Fox'a. 
Podczas pracy ko t ł a o rurach p łomiennych , rury p ło- *31 m m skróceń na metr bieżący wody 

mienne rozgrzewają się i wydłuża ją więcej niż sam korpus f . 
ko t ła . Stąd powstaje ujemne parcie rur na dna ko t łowe , co, 
wobec znanej małej sprężystości den w y p u k ł y c h , wymaga, 
aby same rury pos iada ły dos ta teczną sprężys tość w k ie runku 
swej osi. Różn ice temperatur rur i korpusu ko t ł a bywają 
często bardzo znaczne i dlatego z d w ó c h danych rur lepsza 
jest ta, k t ó r a przy r ó w n y c h innych warunkach jest więcej sprę­
żysta . W z g l ą d ten skłoni ł prof. BACH'A do zbadania i po ró ­
wnania sprężystości rur falowanych, dwóch często stosowa­
nych sys temów MORISON'A i FOX'A. 

Dwie rury, dostarczone przez walcownię blachy „Schulz-
K n a u d t " w Essen, wskazane na rys. 1 i 2, były poddane 
badaniu na specyalnej pionowej t łoczni . D l a d o k ł a d n e g o 
oznaczenia wysokości fal dokonano na jednej rurze 24 a na 
drugiej 28 pomia rów, k tó re da ły j e d n a k o w ą przec ię tną wiel­
kość, mianowicie 36,5 mm, — wyn ik przy zamierzonem po­
r ó w n y w a n i u obu rur bardzo pożądany . 

G r u b o ś ć śc ianek zmierzono za pomocą wiercenia w róż­
nych miejscach, mianowicie: w rurze MOKISON'A wykonano 
razem 16 o t w o r ó w po 8 w spodzie i wierzchu fal . 

Moriso. 

r0x 

'jjWjf'prlecLęŁnief 
przeciętĄpL v 

grubość ścianko • s-S.smm] 

Rys. 1. Rys. 2. 

W spodach fal otrzymano przeciętnie : 
9,3+9,6 4- 9,7 4- 9 ,3+9 ,3+9 ,5+9 ,5 + 9,4 

8 
zaś w wierzchach fal: 

8,8+8,9 + 8 ,8+8,4+9,4 + 9,4+8.8 + 8,9 
8 

czyl i g r u b o ś ć blachy wynos i ł a średnio: 

9,45 + 8,93 
2 

9,45 mm, 

S,03 mm, 

= 9,2. 

P r z y mierzeniu zaś g rubośc i śc ianki rury FOX'A różni­
ce okaza ły się mniejsze i dlatego poprzestano na 10-ciu 
wierceniach, z n a s t ę p u j ą c y m wynik iem: 
w spodach fali 

9 ,4+9,34-9,5+9,4+9,0 
= 9,32 mr, 

w wierzchach fal : 
9 ,9+9 ,9+9 ,7+9 ,7+9 ,8 

5 
czyl i g rubość blachy wynos i ł a ś rednio: 

9,32 + 9,80 

•= 9,80 mm, 

= 9,6. 

Podczas badania każdą zmianę obciążenia powtarzano 
ki lkakrotnie aż do zupe łnego w y r ó w n a n i a skróceń, t. j . do 
czasu, kiedy skrócenia ca łkowi te , sprężys te i t r w a ł e , przesta­
w a ł y w y k a z y w a ć różnice. Począ tkowe obciążenie przyję to 
przy wszystkich zmianach 1000 kg. R u r y obciążano i od­
ciążano co 5 minut. 

W y n i k i b a d a ń : 
1) Rura Morisona (rys. 1). 

Długość rury 997 mm. 

1 2 3 4 

Stopnie obciążenia 

/•'.'/ 

S k r ó c e n i e w urn Stopnie obciążenia 

/•'.'/ całkowite t rwa łe sprężyste 

1000/30 000 0,825 0,000 0,825 
1000/60 000 1.706 0,005 1,701 
1000/70 000 2,011 0,015 1.99G 
1000/80 000 2,375 0,064 2,311 
1000/90 000 2,836 0,200 2,636 
1000/95 000 3,079 0,285 2,794 
1000/100 ooo 3,360 0,390 2,970 
1000/105 000 3,718 0,578 3,140 
1000/110000 4,106 0,779 3,327 
1000/115 000 4,666 1,123 3,543 
1000/120 000 i) 5,441 1,692 3,749 
1000/125 000 7,008 3,030 3,978 
1000/127 500 2) 13,158 — — 

') Od tego obciążenia zaczynając , nie zdołano już osiągnąć, 
przez powtarzanie zmian, wyrównan ia skróceń. 

2) P r z y tem obciążeniu oznaczono ty lko całkowite skrócenie. 
Odkształcenie nas tępnie wciąż wzrastało. 

3 
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2) Mura Fox'a (rys. 2). 
Długość rury 916 mm. 

1 2 3 4 

Stopnie obciążenia 

h 

S k r ó c e n i e w mm Stopnie obciążenia 

h całkowi te t r w a ł e sprężyste 

1000/30 000 0,973 0,000 0,973 
1000/60 000 2,006 0,012 1,994 
1000/70 000 2,381 0,021 2,360 
1000/80 000 2,858 0,141 2,717 
1000/90 000 3,690 0,580 3,110 
1000/95 000 ') 4,228 0,928 3,300 
1000/100 000 5,583 2,0S5 3,498 
1000/105 000 2 ; 17,068 — — 

D l a umoż l iwien ia p o r ó w n y w a n i a sprężystości obu rur 
sprowadzono l iczby ko lumn 2, 3 i 4-ej w obu przypadkach do 
jednakowej d ługośc i rury 1000 mm, wskutek czego w y p a d ł o 
np. przy pierwszym stopniu obciążenia 1000/30 000 kg cał­
kowite skrócenie: 

dla rury Morison'a dla rury Pox 'a 

0,825. = 0,827 mm 0,973 . = 1,062 mm. 

W y k r e s y (rys. 3) dają d o k ł a d n y obraz przebiegu skró­
ceń ca łkowi tych , t r w a ł y c h i sprężys tych , odniesionych do 
długości 1000 mm. R z ę d n e na osi pionowej oznaczają obcią­
żenia, zaś odcięte poziome odpowiednie ściśnięcia. 

P o r ó w n y w a j ą c wykresy z sobą, spostrzegamy wy­
raźnie , że, pomimo grubszej ścianki , rura FOX'A jest znacznie 
sprężys tsza n iż rura MORISON'A. P r z y obciążeniu 30000 kg 
różnica stanowi 

na ko rzyść rury FOX'A , a by ł aby jeszcze większa, gdyby gru­
bość śc ianek w obu rurach by ł a jednakowa. 

') i s) Por. odsjdacze na str. 511. 

P r z y obciążeniu 70000 kg, kiedy odksz ta łcen ia t r w a ł e 
są jeszcze bardzo małe , skrócenia sprężys te wynoszą na 1 m 
d ługośc i rury : 
dla rury MORISON'A 2,002 mm, czyl i 0,20$ d ługośc i pierwotnej 

„ FOX'A 2,576 „ „ -0,26$ 
S tąd m o ż n a w y p r o w a d z i ć wniosek ostateczny, że wzglę­

dnie większa sprężystość odpowiada w tym samym niemal 
stosunku względnie większej ilości fal, przypadającej na 1 m 
rury, czy l i , inaczej mówiąc , że sprężanie się jednostki d ł u g o ­
ści rury przy r ó w n y c h innych warunkach odbywa się w sto­
sunku prawie odwrotnym do d ługośc i fali . 

W y n i k ten zgadza się z tem, czego na leża łoby się spo­
dziewać na zasadzie nauki o sprężystości . Mniej więcej to 
samo w y k a z a ł a późniejsza p r ó b a innego k a w a ł k a rury FOX'A, 
długośc i 891 mm, dostarczonego przez h u t ę w Duisburgu 
nad Renem, o wymiarach nas t ępu jących : 

ś rednica zewnę t rza 844,0 mm 
średnia wysokość fal i . . . . 34,0 „ 
p rzec ię tna g r u b o ś ć śc iank i . . 10,4 

Otrzymano mianowicie przy obciążeniu 1000/60000 kg: 
ca łkowi te skrócenie 1,614 mm 
t r w a ł e „ 0,020 „ 
sp rężys te „ 1,594 „ 

czy l i skrócenie spręż3'ste na 1 m d ługości rury wynios ło 

1,594. -^j^-== 1,789 mm, co wobec grubszej śc ianki i niższej 

fa l i , prawie się zgadza z wynik iem badania nad sprężys to ­
ścią poprzedniego k a w a ł k a rury FOX'A. 

Dzięki powyższej pracy prof. BACH'A oznaczone zos ta ły 
skrócenia ca łkowi te , t r w a ł e i sprężys te badanych rur p ło­
miennych pod dz ia łan iem odnośnych obciążeń, a t akże 
stwierdzono p ie rwszeńs two rur systemu FOX'A przed syste­
mem MORISON'A pod względem sprężys tośc i ich w k ierunku osi. 

Gdy prof Bach zdał sprawę z tej pracy na zeszłorocznym 
Zjeździe Związku Towarzystw Kot łowych w Elberfeldzie, wówczas 
rzucone zostało pytanie, czemu, pomimo wskazanych wyników, pra­
wie 90$ kot łów o rurach p łomiennych budują z rurami Morison'a 
a nie Fox 'a , lecz na pytanie to żaden z obecnych f ab rykan tów nie 
mógł dać zadowalającej odpowiedzi. 

Wydział Kotłów i Motorów. 

D Y M I E N I E K O M I N Ó W . 
Związek zachodzący między w y w i ą z y w a n i e m się dymu a wyzyskaniem paliwa, jak również środki i drogi w i o d ą c e 

do zmniejszenia dymu, wydzielanego przez urządzenia paleniskowe. 
(Dokończenie do str. 408 w N» 32 r. b.) 

Badania te by ły przeprowadzone z 5-ma obok siebie le­
żącymi k o t ł a m i o dwóch p łomien iach , ma jącymi razem 470 m2 

powierzchni ogrzewalnej. K o t ł y te by ły czynne bez przerwy 
i o k a z y w a ł y bardzo dobry stan ustalenia. 

Badania przeds ięwzię to wskutek tego, że stwierdzono 
przez szczegółowe zbadanie gazów uchodzących , iż ko t ły pra­
cowa ły ze znacznym nadmiarem powietrza, a wskutek tego 
ze s t ra tą ciepła w gazach uchodzących od 28 do 29$ war­
tości opałowej w ę g l a ; chciano więc zbadać , do jakie­
go stopnia może być nadmiar powietrza ograniczony, 
a przez to z u ż y t k o w a n i e pa l iwa powiększone . P o n i e w a ż 
znaczny nadmiar pochodzi ł po części s tąd, że ruszty by­
ły za d ług ie , a wskutek tego w części tylnej ty lko z t ru­
dnością mógł}'' b y ć dostatecznie przykryte , więc przed 
badaniem skrócono je, j edną ich część zakrywając . Paleni­
ska mia ły d o p ł y w powietrza od g ó r y przez p r ó g ogniowy, 
p o d ł u g systemu KOWITZKE . Badania t r w a ł y po 10 godzin, 
a obs ług iwal i w czasie obydwóch pierwszych dn i palacze 
miejscowej fabryki . Wprawdzie nadmiar powietrza zmniejszył 
się nieco w p o r ó w n a n i u do pierwszego badania, by ł on jednak 
zawsze jeszcze znaczny, pon ieważ pracowano przy dosyć s i l ­
n y m ciągu, dalej pon ieważ palacze źle narzucali i spalanie nie 
było równe tak, że, jak to wskazuje bilans ciepła, uchodzi ło 
jeszcze przez komin około 2b% c iepła wolnego jako stracone­
go. Z u ż y t k o w a n i e wynios ło około 67$, w pozos ta łośc iach 
znaleziono 1,9%, tak że reszta okaza ła się około 6$. P o n i e w a ż 
w y w i ą z y w a n i e się d y m u by ło mierne, przeto można przyjąć , 
że owe 6% pochodzą g łównie z przewodnictwa ciepła i roz-
promicniuwania. co jak na tę s t ra tę n i c jest zbyt w i e l u , a w y ­

p ł y w a to ze stosunkowo małej wielkości powierzchni promie­
niu jących 5-u ściśle obok siebie leżących ko t ł ów . 

Należy tu jeszcze zwrócić u w a g ę , że w celu możl iwie 
d o k ł a d n e g o zbadania straty ciepła uchodzącego , obserwo­
wano na końcu k a ż d e g o ko t ł a w ods tępach 3 do 4-ch minut 
zawar tośc i kwasu węg lowego i t e m p e r a t u r ę g a z ó w w ten sam 
sposób, jak to czyniono przy wyżej wspomnianym szeregu 
doświadczeń . 

W dalszym ciągu postanowiono w 1-ym i 2- im dniu ba­
d a ń p r a c o w a ć przy zwiększonej średniej zawar tośc i kwasu 
węglowego 8$ do 12 — 13$, t. j . p rzy zmniejszonym nad­
miarze powietrza ze 115$ do 45—50:;;, a n a s t ę p n y c h dni , t. j . 
w 3-im i 4-ym powierzyć obs ługę k o t ł ó w palaczom egzamino­
wanym, czy l i p r a c o w a ć w warunkach korzystniejszych. P r z y ­
tem okazało się, że dla osiągnięcia zupe łnego spalania, ruszty 
by ły jeszcze za wielkie do zastosowania u ż y t k o w a n e g o węgla , 
k tó ry zawiera ł około 30$ części lotnych. 

W celu zmniejszenia nadmiaru powietrza musiano pra­
cować z nader m a ł y m ciągiem, a chociaż k lapy doprowadza­
jące powietrze w t ó r n e prawie ustawicznie by ły otwarte, wy­
wiązywanie się dymu jednak wzrosło znacznie. Bardzo po­
uczające okazuje się teraz p o r ó w n a n i e b i l ansów ciepła . Z po­
wodu ograniczenia d o p ł y w u powietrza i zmniejszenia się 
wskutek tego temperatury gazów na końcu kot ła , strata cie­
p ła wolnego w gazach uchodzących zmnie jszyła się z 25,1$ do 
15,2$, a więc bl izko o 10$. Równocześn ie jednak w z m o g ł o 
się spalenie n iezupełne , wskutek czego strata po jawia jąca się 
jako reszta w bilansie ciepła powiększy ła się z 6% do 11%, 
a więc z powodu silnego w y w i ą z y w a n i a się dymu stracono 
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około 5$ war tośc i opałowej węgla . P o n i e w a ż tej stracie 
przeciwstawia się zmniejszenie straty ciepła uchodzącego 
blizko o 10$, przeto, pomimo znacznego przyboru dymu, zu­
ż y t k o w a n i e pal iwa wzros ła z 67$ do 72%. 

G d y w ten sposób wyjaśn i ły się stosunki, skrócono ruszty 
jeszcze więcej przez odpowiednie założenie p r o g ó w ogniowych 
z żelaza lanego. P r z y tych warunkach przeprowadzono po 
trzech miesiącach dalsze badania. Można więc było znowu pra­
cować silniejszym ciągiem tak, że przy średniej zawar tośc i kwa­
su węglowego w gazach uchodzących , wynoszącej około 10,5$, 
nie w y s t ę p o w a ł o nadmierne dymienie się. Pomimo że ko t ły 

nie by ły w t y m samym stanie czystości , co przy poprzednich 
badaniach i wskutek tego temperatury gazów uchodzących 
by ły stosunkowo większe, j e d n a k o w o ż z u ż y t k o w a n i e pal iwa 
otrzymano 72,3$. Straty ciepła traconego w gazach uchodzą­
cych wynos i ły 20,9^,', a strata w pozosta łościach oraz reszta 
da ły war tośc i podobne jak na począ tku . P o w y ż s z e straty 
uwidocznione są w ostatniej rubryce tablicy 5-tej. 

L i c z b y przedstawione w tablicy 9-tej odnoszą się do 
ko t łów wodnorurkowych opalanych A v ę g l e m brunatnym, 
a więc pal iwem nader obfitym w gazy. 

• G r u p a 

Ruszt 
płaski 

liuszt schod­
kowy z po­
wietrzem 
wtórnein 

I I 

Ruszt 
plaski 

Ruszt schod­
kowy z po­
wietrzem 
wtórnera i 

Ruszt płaski 

•/, węgla 
z Ruhr Węgie l 

brunatny 7. W « L Ł 

brunatnego 

I V 
Ruszt schodkowy z powietrzem 

wtórnem 
Para wytworzona 

w jednym 
kotle w dwóch kot łach 

Powierzchnia ogrzewalna »«' 
„ rusz tów . „ 

Wytwarzanie pary na 1 ni- pow. ogrzew. kg 
Natężenie rusztu „ „ 
Zawar tość kwasu węglowego . . . • "U 
Temperatura gazów uchodzących . . . 0 C. 
War tość opałowa opŁ 
Zuży tkowano °/ 0 

Strata ciepła uchodzącego „ 
Pozostałość w palenisku „ 
Strata w reszcie „ 

160 
3,182 
11,0 
128 
9.5 
371 

5442 
50,5 
25,3 
7,9 

1(1.3 

160 
2,98 
13,0 
188 
7,2 
341 

4121 
57.5 
31.6 
7,7 
3,2 

153 
3,50 
19,4 
181 
11,3 
405 
5425 
55,1 
23,3 
0,9 
20,7 

153 
2,84 
16.5 
143 
9,7 

284 
5768 
689 
18,2 
4.4 
8.5 

235 
4,95 
12,5 
167 
9,7 

376 
4934 
45,9 
26,1 
2,0 
26,0 

235 
4,95 
14.9 
99 
7.8 

311 
6740 
67.5 
25,7 
1,0 
5,8 

200 
5,06 
15,1 
121 
14,5 
374 

5180 
,;._>._> 

17,4 
0,4 
2,00 

; 2 . 200 = 400 
2.5,06=10,1 

7,23 
50,8 
8,6 
267 

5180 
70.2 
19.3 
0,3 
10,2 

2 .200 = 400 
2 . 3,57=7,14 

7,53 
73.6 
7,7 

250 
5040 
72,1 
19.7 
0,2 
8,0 

J a k wiadomo, ko t ły takie, szczególniej przy tego rodza­
j u paliwie, W37wołują zwykle nader silne dymienie, co mog łoby 
t akże spowodować dość znaczne straty wskutek n iezupe łnego 
spalania, gdyby palenisko nie by ło odpowiednio przerobione. 

L i c z b y pierwszych trzech kolumn wzięte są z bardzo cie­
kawych doświadczeń EBERLE'GO i REISCHLE'A , og łoszonych 
w czasopiśmie Zeit. d. V . d. I. z r. 1903, str. 1039 i nast. 
P r z y badaniu I i I I chodziło o zas tąpienie pod t ymiż k o t ł a m i 
rusz tów płaskich rusztami schodkowymi systemu DURR'A, 
z doprowadzeniem powietrza gó rnego . L i c z b y w trzeciej ko­
lumnie wzięte są z b a d a ń , k t ó r e obydwa przeprowadzone 
zos ta ły z rusztami p łask imi , lecz raz z węglem brunatnym, 
a drugi raz z mieszaniną, składającą się z 2 / 3 węgla pocho­
dzącego z R u h r i 1 / 3 węg la brunatnego, a więc z paliwem 
bardzo ubogiem w gazy. P o r ó w n y w a j ą c w tej tablicy ty lko 
straty reszty, w które j zawarte są obok strat spowodowanych 
wskutek rozpromieniowania i przewodnictwa, t akże straty 
przez sadzę i części niespalone, oraz przez pewne b łędy popeł­
nione przy spostrzeganiu, przekonany się, że przy bada­
niu I i I I przez zastąpienie rusz tów p łask ich schodkowymi, 
z doprowadzeniem powietrza w tó rnego , spalenie poprawi ło 
się znacznie, a tem samem i wyzyskanie ciepła. Podobne wy­
niki os iągnięto w przypadku I I I przez zastosowanie miesza­
niny z 2 / 3 węg la kamiennego pochodzącego z R u h r i x / 3 wę­
gla brunatnego, zamiast czystego węgla brunatnego, k t ó r y 
zastosowano przy pierwszem badaniu. W ostatnio wspomnia­
n y m przypadku strata c iep ła przedstawiona jako reszta 
zmnie jszyła się z 26$ do 5,8$. 

Jeżel i do opalania ko t łów wodnorurkowych uży jemy 
pal iwa bogatego w gazy, j a k i m np. jest po większej części 
węgiel brunatny, to palenisko powinno być w ten sposób urzą­
dzone, aby zupe łne spalanie ukończy ło się już w samej prze­
strzeni ogniowej, g d y ż wraz z wejściem w y t w o r ó w spalenia 
na wiązki rur dalsze spalanie staje się prawie n iemożebne , 
z powodu znacznego oziębienia i rozdzielenia się p rądu . 

Podobne w y n i k i wykazuje przedstawiony pod I V bilans 
ciepła, podany p o d ł u g czasopisma „Zei tschr . d. Bayer . Revis.-
Ver ." z 15-go paźdz ie rn ika 1903 r. Doświadczen ia przepro­
wadzono przy jednakowem wytwarzaniu pary najpierw z je­
dnym, potem z dwoma ko t ł ami wodnorurkowymi równej wie l ­
kości, zaopatrzonymi AV ruszty schodkowe z doprowadze­
niem powietrza gó rnego . Jako paliwo zastosowano węgiel cze­
ski brunatny. P r z y pierwszem badaniu wyda jność pary by­
ła 15,1, przy drugiem 7,23, a właśc iwie 7,53 leg wody odparo­
wanej na lm2 powierzchni ogrzewalnej i godz inę . P r z y badaniu 

z dwoma k o t ł a m i z u ż y t k o w a n i e pal iwa było 70,2$, a właśc i ­
wie 72,1$. 

Znacznie mniej zadowaln ia jący był wyn ik przy p o d w ó j ­
nej wyda jnośc i pary ko t ła , g d y ż w t y m razie zuży tkowan ie 
pal iwa wynios ło ty lko 62,2$. P r z y tem badaniu zmniejszenie 
z u ż y t k o w a n i a pal iwa pochodzi p rzeważn ie wTskutek niezupeł­
nego spalania. Pomimo otworzenia wszystkich o tworów, do­
prowadzaj ących powietrze w t ó r n e i doskona łego c iągu komi ­
na, okazało się n iemożl iwem doprowadzenie ilości powietrza 
potrzebnej do zupe łnego spalania. Wprawdz ie wynik iem tego 
była przecięciowa zawar to ść kwasu węg lowego 14,5$, k tó ra 
m o g ł a b y być zupełn ie zadowalnia jąca , gdyby równocześnie 
nie w y s t ę p o w a ł a znaczna strata w reszcie, bo 20%, j aką w po­
łowie p rzyp i sać na leży częściom niespalonym. W y n i k ten 
m o ż n a było przewidzieć z silnego dymienia komina podczas 
badania. 

Z powyższego widz imy, że przy ko t ł a ch wodnorurko­
wych, opalanych bogatem w gazy paliwem w palenisku nie­
odpowiednio urządzonem, albo też przy zbyt silnem na tężen iu 
kot ła , w y n i k n ą ć mogą nader znaczne straty. 

W r ó ć m y jeszcze do pierwszego szeregu b a d a ń (tabl. 1). 
T u badanie I I jasno wykazuje, że przy k o t ł a c h z rurami p ło-
miennemi nie przedstawia wielkiej t rudnośc i pracowanie z bar­
dzo ma łem dymieniem na z w y k ł y m ruszcie p łask im, nawet 
przy węg lu bogatym w gazy i przy na tężen iu rusztu oko­
ło 100 kg, jeżeli , oczywiście , nie p r z y k ł a d a się wielkiej wagi do 
wyzyskania pal iwa. Spalanie więc zupe łne bez dymu jest mo­
żliwe, lecz bez równoczesnego dobrego z u ż y t k o w a n i a węg la . 

W i d z i m y z tego, że, jeżeli nie chodzi o dobre wyzyska­
nie paliwa, to na leży się s t a r ać ty lko o doprowadzenie w prze­
s t rzeń spalania przy s i lnym ciągu dostatecznej obfitości po­
wietrza. W ten sposób gazy ze tkną się dość p r ę d k o z po­
wietrzem, zanim zdołają, przez oddanie ciepła powierzchni 
ogrzewalnej, oziębić się poniżej temperatury potrzebnej do 
ich spalenia. 

Nie tyle temperatura począ tkowa , przynajmniej w pe­
wnych granicach, ile raczej brak powietrza zaraz po na ł ado-

i waniu, mają w p ł y w na dymienie, jak to pokaza ło się przy ba­
daniu I I , w k t ó r e m z powodu znacznego nadmiaru powietrza 
temperatura w przestrzeni ogniowej była bez wą tp ien ia naj­
niższą, a pomimo to najmniejszy dym się nie wywiązywa ł , co 
pochodzi ło stąd, że gazy m o g ł y bardzo p r ę d k o znaleść powie­
trze potrzebne do swego spalenia. Dalej strata w reszcie 
wskazuje, że tu chodzi ło nie o rozcieńczenie dymu, lecz o zu-
pełniejsze spalenie. P o w y ż s z e potwierdzają szeregi b a d a ń 
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z tablic l i 5, a mianowicie, że strata wskutek n iezupe łnego 
spalania nie ma takiego znaczenia w z u ż y t k o w a n i u paliwa, 
jak strata ciepła wolnego w gazach uchodzących . W nie­
k tó rych jednak wypadkach powyższa strata może mieć swoje 
znaczenie, nie należy więc jej pomi jać . 

J ak to j u ż wyżej w s p o m i n a l i ś m y , tak wie lk ich strat 
wskutek n iezupe łnego spalania w praktyce można się spodzie­
wać ty lko wyją tkowo, przynajmniej przy ko t łach z rurami 
p łomienemi . Straty te umyś ln i e w}'wołano przy powyżej przed­
stawionych szeregach b a d a ń , a mianowicie z tego powodu, 
że przy ko t ł ach brak w y w i ą z y w a n i a się dymu zwyczaj­
nie wys tępu je tylko chwilowo po n a ł a d o w a n i u i podczas po­
prawiania ognia. Szczególniej zaś to się ujawnia, gdy palacz 
pozwoli ogniowi zanadto się przepal ić , a potem w czasie łado­
wania dorzuca węgla za wiele, przy poprawianiu zaś ogień 
bezmyśln ie rozrzuca. Jeże l i jednak w t y m wypadku, przez 
staranne obchodzenie się z ogniem, nie tylko dymienie się 
zmniejsza, lecz t a k ż e n a s t ę p u j e i lepsze zuży tkowan ie paliwa, 
to przyczyny tego należy szukać g łówn ie w mniejszej stracie 
ciepła uchodzącego . 

P r z y tego rodzaju często spotykanem prowadzeniu ognia 
wys tępu je , obok chwilowo silnego w y w i ą z y w a n i a się dj^mu, 
po większej części t akże i wie lk i nadmiar powietrza, a wsku­
tek tego i większa strata w cieple uchodzącem. Wytwarzan ie 
się d y m u powoduje zwykle brak powietrza, k t ó r y jednak 
przy pracy w ten sposób dokonywanej utrzymuje się ty lko 
podczas bardzo p r ędko nas tępującego gazowania pal iwa. P o 
ukończen iu zaś gazowania puste miejsca utworzone na ruszcie 
sprawia ją znaczne powiększenie nadmiaru powietrza, a stąd 
i powiększen ie straty w cieple uchodzącem. 

Lepsze z u ż y t k o w a n i e pa l iwa przy staranniejszej obsłu­
dze w y w o ł a n e jest w tych wypadkach nie przez różnicę 
w stracie wynika jące j z n iezupe łnego spalania, jak to nie­
świadomi rzeczy mniemają , lecz g łównie z różnicy strat 
w cieple wolnem uchodzącem z gazami. 

Z w y w o d ó w tych i b a d a ń m o ż n a więc wn ioskować , że 
dymienie p rzeważn ie nie sprawia wielkiej straty paliwa, jak 
to zwykle przypuszczają nie znający bliżej tej sprawy. Z a ­
pewne, w biegu palenisk, z powodu niedostatecznej znajo­
mości rzeczy, t raci się dosyć znaczne ilości ciepła i dlatego na 
tę okol iczność opłac i łoby się więcej niż dotychczas zwracać 
u w a g ę . Strat jednak nie należy tak bardzo szukać w dymie, 
j ak raczej w cieple niedostrzegalnem, uchodzącem z naszych 
palenisk. G d y b y przeto w zmniejszeniu dymienia ekonomicz­
ne sprawy nie by ły nawet bezpośrednio do tkn i ę t e w tak znacz­
nej mierze (tu bowiem rozchodzi się g łównie o k w e s t y ę inte­
resów publicznych), to j e d n a k ż e obie te sprawy, t. j . zmniej­
szenie dymienia i możl iwe z u ż y t k o w a n i e pal iwa s tykają się 
tak wielokrotnie ze sobą, że, w celu os iągnięcia na leży tego 
pos t ępu w tej mierze, na leży tak j edną jak i d r u g ą s p r a w ę 
t r a k t o w a ć równocześn ie . 

Wzajemna s tyczność w rzeczywis tośc i jest inną, niż ją 
zwykle przeds tawia ją . P r a c ę bezdymną osiąga się wogóle tem 
trudniej, i m spalanie ma się o d b y w a ć ekonomiczniej, to znaczy, 
i m więcej staramy się ogran iczyć nadmiar powietrza. To usto­
sunkowanie właśn ie stanowi rdzeń ktuestyi dymienia i utru­
dnia jej rozwiązanie , jeżeli to ma nas tąp ić w sposób dostatecz­
nie prosty, zabezpieczający pewność biegu, przy równocze­
śnie dobrem z u ż y t k o w a n i u pal iwa. Trzeba więc dbać nie 
ty lko o to, aby zapotrzebowanie i dop ływ powietrza wza­
jemnie do siebie możl iwie dos tosować , ale nadto, w celu 
umoż l iwien ia pracy z m a ł y m nadmiarem powietrza, na leży 
się s ta rać , aby nas tąpi ło zmieszanie się gazów z powietrzem 
jak najszybciej i jak na jdok ładn ie j , zanim się one silnie 
oziębią. 

Ze względów oszczędnośc iowych, s ta ra jąc się równo­
cześnie o uniknięc ie dymu, nie na leży w y m a g a ć koniecznie 
spalania bezdymnego, lecz zadowol ić się dymieniem s łabem. 

//. Środki i drogi wiodące do zmniejszenia dymu. 
a) Zastosowanie specyalnych materyałów opałowych. Na j ­

prostszym ś rodk iem uniknięc ia dymienia by łoby stosowanie 
m a t e r y a ł ó w opa łowych , nie zawiera jących wcale lub bardzo 
mało części s k ł a d o w y c h lotnych. W t e d y bowiem nie jest się 
za leżnym wcale od uwagi i zręczności palacza, a jako urzą­
dzenie paleniskowe wystarczy w zupełności zwyczajny ruszt 
p ł a sk i odpowiednich w y m i a r ó w . 

J e d n a k ż e , p o m i n ą w s z y wzgląd , że tego rodzaju mate-
r y a ł y opa łowe nie znajdują się w nadmiernej ilości, przeto przy 
większem ich użyciu , lub przy nakazie u ż y w a n i a ich wzros ły ­
by nadmiernie w cenie, stosowanie ich t akże i z innych wzglę­
dów podlega ograniczeniom. Pa l iwo tem trudniej zapala się 
i spala, im mniej przy rozgrzaniu wydziela części s k ł a d o w y c h 
lotnych, ł a t w o się zapa la jących . Takie pa l iwa nie będą od­
powiednie tam, gdzie zapotrzebowanie ciepła i pary bardzo 
p rędko i znacznie się zmieniają, pon ieważ wytwar-zanie się 
ciepła nie będzie podążało dość p r ę d k o za wzrostem lub spad­
kiem zapotrzebowania, a więc prężność pary nie może się 
u t r z y m a ć na wymaganej wysokości . Wskutek tych oby­
dwóch przyczyn, zastosowania pal iwa tego rodzaju nie mogą 
się znaleźć w wielu urządzeniach . K o k s i antracyt np. spalają 
się prawie bez p łomien ia , a m o ż n a je za s to sowywać ty lko 
przy zupełn ie jednostajnym biegu; przy zmianie zaś w zapo­
trzebowaniu pary wymaga j ą ko t łów o dużych wymiarach, 
a więc miernie n a p r ę ż o n y c h . Z drugiej strony przy tej sa­
mej wydajnośc i , z powodu małe j prędkośc i palenia, potrzeba 
tu oczywiście większej powierzchni rusz tów, co również po­
ciąga za sobą zwiększenie w y m i a r ó w kot łów, za jmujących 
więcej miejsca, a przez to i droższych. P a l i w a takie wyma­
gają nadto silnego ciągu. 

Nie na leży jednak rozumieć tego w ten sposób , że tych 
pal iw nie można u ż y w a ć tam, gdzie mogą być one zastoso­
wane, albo też gdzie m o ż n a je o t r z y m a ć tanio. Z powodu 
okoliczności , że umożl iwiają spalanie bezdymne, albo ty l ­
ko z dymem s ł a b y m i w zupełnej niezależności od uzdolnienia 
obs ługi , dają się one zas tosowywać p rzeważn ie w tych urzą­
dzeniach ko t łowych , gdzie się g ł ó w n i e zwraca u w a g ę na 
t r w a ł e i pewne unikanie dymienia, np. w urządzen iach poło­
żonych w okolicach bardzo ruch l iwych , w miejscach publicz­
nych i t. p., gdzie wogóle silne w y w i ą z y w a n i e się dymu by­
łoby zbyt dokuczliwe i s t anowi łoby pewne przeszkody. N a 
wyłącznem zastosowaniu tych paliw p rzemys ł nie m ó g ł b y 
się oprzeć, gdyż , pominąwszy j u ż koszta, węgiel bogaty w ga­
zy jest wogóle cenniejszym m a t e r y a ł e m w technice, aniżeli 
węgiel ubogi w gazy. 

Należy tu jeszcze wspomnieć , że w wielu przypadkach 
okaza ła się k o r z y s t n ą mieszanina różnych paliw, np. mia łu 
antracytowego z węg lami . Tak np. doświadczen ia robione 
z taką mieszaniną przy ko t łach wodnorurkowych da ły wcale 
dobre w y n i k i . 

b) Zastopowanie szczególniejszego sposobu obsługi i sj)e-
cyalnych urządzeń paleniskowych. J ak to j uż w pierwszej 
części obszernie mówi l i śmy, gdy przy węglu bogatym w gazy 
spalanie ma się o d b y w a ć z możl iwem ograniczeniem dymie­
nia, a przytem ekonomicznie, na leży d o p ł y w powietrza do­
s t o s o w y w a ć do zmiennego jego zapotrzebowania, jakie wy­
stępuje przy narzucaniu węgla i poprawianiu ognia. 

Dopók i na tężen ie rusztu jest umiarkowane, daje się 
to na zwyczajnym ruszcie p łask im, przy starannej obs łudze , 
os iągnąć w zadowalającej mierze w ten sposób, że palacz 
narzuca węgie l tylko na przednią część rusztu, podczas gdy 
żar przesuwa k u ty łowi . Wskutek tego węgiel gazuje się 
tylko powoli i zapotrzebowanie powietrza m a ł o się zmienia, 
a nie przedstawia się j u ż t r u d n o ś ć przy stosunkowo m a ł y m 
nadmiarze powietrza d o k o n y w a ć spalania z dymieniem sła­
bem. Dymienie daje się t akże ogran iczyć przez r ó w n o m i e r n e 
narzucanie węgla w mniejszych ilościach. J e d n a k o w o ż na 
zasadzie doświadczeń pracuje się tym razem z większym nad­
miarem powietrza, niż prz}' powyżej wspomnianym sposobie 
obsługi , pon i eważ zapotrzebowanie powietrza jest w tym 
wypadku większe niż w poprzednim, a przeto dop ływ powie­
trza, wys ta rcza jący podczas gazowania, potem staje się za 
wie lk i . 

Takie mierne na tężen ie rusztu przy tego rodzaju pracy 
może osiągnąć dobry skutek tylko w n i ek tó rych u rządzen iach , 
zbudowanych tak ze wzg lędów in te resów ogólnych , jak 
i w celu dobrego z u ż y t k o w a n i a węgla . 

I m natężenie jest większe , tem t rudnie jszą jest praca 
i na ruszcie zwyczajnym, aby przy ś r edn im dop ływie powietrza 
j u n i k n ą ć silnego dymienia. P r z y pojedynczych bowiem na-
i rzucaniach na leży b r ać więcej węgla , albo też, gdy na łoży się 
I węg la z przodu, na leży go odsuwać , jeszcze przed ukończę -
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niem gazowania, co wywołu je dymienie, k t ó r e w}mika z na­
s tępującego potem chwilowego braku powietrza ! ) . 

W celu umożl iwien ia palaczowi osiągnięcia zupe łnego 
spalania, a zarazem żeby mniej być z a l e ż n y m od jego zręcz­
ności , obmyś lono znaczną ilość rozmai tych urządzeń . R o z ­
pada ją się one ogólnie na dwie grupy. Jedne z nich s tarają 
się u t r z y m a ć zapotrzebowania powietrza możl iwie r ó w n o ­
mierne, albo przez nieprzerywane narzucanie, albo też za po­
mocą sprowadzenia najpierw powolnego gazowania węgla , 
przyczem lotne części sk ł adowe odchodzą ponad albo przez 
żarzące węgle . T u należą np. paleniska z obsługą mecha­
niczną, paleniska do m i a ł u węg lowego , paleniska z rusztem 
skośnym, paleniska z rusztami koszykowymi i t y m podobne 
urządzenia . Druga grupa zatrzymuje nieprzerywane narzu­
canie i stara się zapobiedz wys t ępu j ącym zmianom w zapo­
trzebowaniu powietrza za pomocą doprowadzania t. zw. po­
wietrza w t ó r n e g o w pa lący się p rąd gazu bezpośrednio po 
narzuceniu i poprawieniu ognia. 

W i e l u p r z e m y s ł o w c ó w jednak odnosi się nadal niedo­
wierzająco do specyalnych urządzeń , s łużących do ogranicze­
nia w y w i ą z y w a n i a się dymu i rzeczywiście jest to zupełn ie 
usprawiedliwione ze w z g l ę d u na wielką ilość przecenionych 
tego rodzaju konstrukcyi . 

Nie zwracając uwagi na złe n a s t ę p s t w a , jakie wynika ją 
z podobnych b ł ę d n y c h kons t rukcyi , niedowierzanie zakorze­
nione jest szczególniej wskutek tego, że podobno urządzenia 
przez n i ek tó rych wyna lazców są zanadto wychwalane 
i przeceniane pod wzg lędem oszczędności . T a k ż e ze wzglę­
du na t rwałość i pewność biegu pozostawiają n iek tó re z nich 
nieco do życzenia . Dalej wielokrotnie nie zwraca się właści ­
wej uwagi na to, że dzia ła lność każdego urządzenia związana 
jest z pewnymi warunkami pracy, i że nawet przy dobrze 
u rządzonych paleniskach dobry ich skutek zależy w znacznym 
stopniu od umieję tne j pracy palacza. 

N a tem miejscu nie może być naszem zadaniem dać 
objaśnienia o wszystkich dotychczasowych ustrojach. Jedna­
kowoż o obydwóch wyżej wspomnianych grupach p o m ó w i m y 
poniżej w kró tkośc i . 

W ko t ł ach z paleniskiem w e w n ą t r z rury p łomienne j , urzą­
dzenia z d o p ł y w e m powietrza gó rnego grają dość ważną rolę. 
Oparte są one na tej zasadzie, że silne zapotrzebowanie powie­
trza, bezpośrednio po narzuceniu i przerobieniu ognia, po­
trzebne do spalenia uchodzących gazów, doprowadza się 
w odpowiednim czasie nad lub za rusztem bezpośrednio w pa­
lący się prąd gazu. Oczywiście, że urządzenia tego rodzaju 
mogą być nader rozmaite. Można powietrze w p r o w a d z a ć 
z przodu przez d rzwiczk i paleniskowe, albo przez osobne 
otwory. Można wprowadzanie u rządz ić po bokach rusztu, 
albo z u ż y t k o w a ć tu p r ó g ogniowy, k t ó r y w tym celu wy­
konywa się z otworami, albo też w końcu m o ż n a poza pro­
giem urządzić jeszcze osobną komorę paleniskową, do k tó ­
rej doprowadza się powietrze. 

Tablica 10. 
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1. Badanie 8,8 10,0 289 17 14,8 20,2 
Obsługa przez nauczyciela 

6,1 

14,8 

palaczów 12,8 6,1 292 16 9,5 14,0 
Obsługa przez palacza po 

12,8 14,0 

poprzedniem nauczaniu 11,7 7,3 276 17 8,4 14,5 
1. Rewizya 13,1 5,7 310 23 9,8 14,3 
o " 13,8 5,0 314 31 8,0 13,3 

Doprowadzanie powietrza g ó r n e g o daje się najpro­
ściej p rzep rowadz ić w ten sposób, że, bezpośrednio po po­
prawieniu ognia, zostawia się o twa r t ą szczelinę w drzwicz­
kach paleniskowych tak d ługo , jak d ł u g o odbywa się g ł ó w n e 
gazowanie. Tego rodzaju doprowadzanie powietrza przed-

') Natężenie rusztu nie powinno także przekraczać pewnych 
granic, szczególniej przy węglu obfitym w gazy, g d y ż inaczej, jak 
tylko nie można osiągnąć nadmiaru powietrza, praca musi się od­
bywać z ciągiem zanadto s łabym, przyczem ogień się tylko dusi, co 
również pociąga za sobą nader niezupełne spalenie. 

s iębrano wielokrotnie w celu przekonania się o jego skutkach, 
przy równoczesnej i ustawicznej analizie w y t w o r ó w palenia, 
a skoro robota odbywa ła się p r a w i d ł o w o , nie ty lko nie otrzy­
mano nigdy pogorszenia w wyzyskan iu ciepła, lecz nawet 
zauważono znaczne zmniejszenie się dymienia. 

W tablicy 10-ej podano p rzyk ład badania gazów odno­
szący się do wyżej wspomianego urządzenia . P r z y k ł a d ten 
w y r a ź n i e wskazuje, że po doprowadzeniu powietrza przez 
drzwiczk i paleniskowe, albo też w inny sposób, unika się szko­
dliwego w p ł y w u pochodzącego z n iewłaśc iwego rodzaju ro­
boty, o czem wyżej wspomniano i jak na począ tku znaleziono, 
a jeżeli ty lko dzia łanie powietrza by ło właśc iwe i odbywa ło 
się w oznaczonym czasie, to n igdy nie nas t ępowa ło zmniej­
szenie wyzyskania ciepła. Przypadek wzię ty w tablicy za 
p o d s t a w ę p r zeds t awi ł przy napotkanych warunkach zawar­
tość kwasu węg lowego na końcu ko t ł a ty lko 8,8?0. Strata 
ciepła uchodzącego wynos i ła 20$. Przy tem węgiel bardzo 
obfity w gazy s p r a w i a ł silne dymienie po narzuceniu i przy 
przerobieniu ognia. G d y zaś praca by ła odpowiednio pro­
wadzona, a regulowania d o p ł y w u powietrza dokonywano 
w sposób wyżej przedstawiony, to można było , przy zupełn ie 
miernem w y wiązywan iu się dymu, os iągnąć średnią zawar to ść 
kwasu węglowego 1%8% i zmniejszenie się straty w cieple 
\ ichodzącem do 14^;, z czego wynika , że tu nie chodzi ło o roz­
cieńczenie dymu, lecz raczej o zupe łne spalanie przy m a ł y m 
dop ływie powietrza. Podobne w y n i k i otrzymano także przy 
n a s t ę p n e m badaniu po przyuczeniu personelu, nie w p ł y w a j ą c 
później zupełn ie na obs ługę , jak również przj ' nas tępnj-ch 
rewizyach. 

Ś rodek ten, aby przez otwieranie szczeliny w drzwicz­
kach paleniskowych d o p r o w a d z a ć powietrze potrzebne, może 
być u w a ż a n y ty lko jako pomocniczy; wymaga on bowiem 
od palacza wielkiej uwagi, zwłaszcza gdy ma on do obs ług i 
k i l k a palenisk. Jeżel i zaś szczelina jest otwarta dłużej niż 
potrzeba, to otrzymuje się znowu nadmiar powietrza, a przez 
to, podobnie jak i przy odpowiedniem narzucaniu na ruszty, 
zwiększen ie się straty w cieple uchodzącem. 

A b y do tego nie dopuścić , zbudowano rozmaite samo­
czynne urządzenia w ten sposób działające, że w pewnym 
oznaczonym czasie klapa dymowa zamyka się powoli i w mia­
rę potrzeby dopuszcza powietrze. K l a p a ta musi być oczy­
wiście nastawiona odpowiednio do czasu potrzebnego do spa­
lania. 

Szereg przed się wTzię tych doświadczeń wykaza ł , że za 
pomocą tego rodzaju urządzeń , przy właśc iwem nastawieniu 
i odpowiedniem obchodzeniu się, dają się rzeczywiście osią­
g n ą ć w y n i k i ca łk iem zadowala jące . 

Co do sprawy wyzyskania ciepła przy tak u rządzonych 
paleniskach w p o r ó w n a n i u ze zwyczajnymi rusztami, należy 
przedewszystkiem z a u w a ż y ć , że wielu wyna lazców zanadto 
wielkie, dają obietnice. P r z e w a ż n i e nie zwracają oni uwagi , 
źe gdy z jednej strony nas tępu je zupełniejsze spalenie, to 
z drugiej strony również , przy t y m samym sposobie pracy, 
zwiększa się doprowadzenie powietrza, a tem samem i strata 
w cieple uchodzącem staje się większa, wyzyskanio więc ciepła 
może się zmienić tylko przy przewadze pierwszego w p ł y w u . 

Dalej nie na leży t akże zapominać o tem, że choć przez 
takie urządzenie u ł a twi się znacznie palaczowi możność pra­
cowania z mniejszem dymieniem, niż na ruszcie z w y k ł y m , to 
jednak trzeba przypuszczać , że i w t y m wypadku palacz po­
siada odpowiednią znajomość rzeczy. K o r z y ś ć podobnych 
urządzeń polega jednak na tem, że one także przy węg lu bo­
gatym w gazy bezwarunkowo pozwalają na p racę z m a ł y m 
nadmiarem powietrza, bez na rażen ia się na silne dymienie, co, 
przy r ó w n y c h zresztą okol icznościach, nieuniknionem jest, 
jeżeli się nie doprowadza powietrza w t ó r n e g o . Ze względu 
na oszczędność, tego rodzaju urządzenia , jak zresztą t akże 
i zwiększenie innych urządzeń paleniskowych, są nie mniej 
zależne od palacza, j ak zwyk ły ruszt p łaski . G d y się pracuje 
z silniejszym dop ływem powietrza niż konieczne jest do zu­
pe łnego spalenia, to bez wątpienia odchodzi więcej ciepła nie­
widzialnego przez komin, w k a ż d y m razie straconego, wsku­
tek czego wyzyskanie ciepła się pogarsza. Bądź co bądź 
jednak nie można twierdz ić , że przy niewłaściwej obs łudze 
te paleniska są mniej ekonomiczne, niż przy tychże samych 
warunkach ruszt p łaski . P rzy wie lu badaniach dokonanych 
znaleziono k i l k a tego rodzaju urządzeń p racu jących ze ziem 
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wyzyskaniem ciepła o średniej zawar tośc i kwasu węg lowego 
na końcu k o t ł a 6 do 7%, lecz t akże i nie częściej się to zdarza­
ło, jak przy zwyczajnych paleniskach z rusztem p łask im; pra­
wie wszędzie średnią zawar to ść kwasu węg lowego przy zado­
wala jących stosunkach dymu os iągnię to bez wszelkich t ru­
dności 10 do 12%. 

Zaleta tych palenisk leży dalej w ła twości , z j aką dają 
się połączyć ze z w y k ł y m rusztem p ł a s k i m i w utrzymaniu 
pozos ta łych dobrych jego zalet. Przytem dozwalają one t akże 
na d o s y ć znaczne na tężen ia rusztu, a nie traci się właści­
wości wpły waj.ących na zmniejszenie dymienia. 

G ł ó w n a wada palenisk z d o p ł y w e m powietrza w t ó r n e g o 
w y n i k a stąd, że p rzy n iewłaśc iwem ich ustawieniu, uchodzi 
więcej powietrza niż potrzeba, a wskutek tego może nas tąp ić 
pewna strata; daje się jednak ona un iknąć przy regularnej 
i zawodowej kontrol i , j a k ą prowadzi np. w Hamburgu Towa­
rzystwo do nadzoru nad paleniskami i zwalczania dymu. W y ­
n i k i otrzymane z jednego takiego u rządzen ia przedstawiono 
jako p rzyk ład w tabl icy. 

Tablica 11. 
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8,0 339 20 11,0 26,2 
Obsługa przez nauczyciela 

8,0 11,0 26,2 

11,0 — 326 20 4,0 18,4 
Obsługa przez palacza po 

18,4 

poprzedniem nauczaniu. 11,4 317 20 3,5 16,9 
10,9 8,4 335 28 3,5 16,2 

2. „ 12,4 6,6 349 13 6,0 18,0 
3. „ (bieg słabszy) . 12,0 7,3 239 18 2,5 12,0 

Chodzi ło tu o 4 ko t ły k a ż d y o dwóch rurach p ł o m i e n ­
nych zaopatrzone w paleniska systemu KOWITZKE . Na leży je­
dnak z a u w a ż y ć , że rewizye o d b y w a ł y się nieoczekiwanie, 
a u rządzenie było badane w tak im stanie, w j ak im go znale­
ziono. L i c z b y wykazują wyraźn ie , że można p r a c o w a ć z zu­
pe łn ie m a ł y m nadmiarem powietrza, a odpowiednio do tego 
z zadowala jącem wyzyskaniem c iep ła—przyczem spalanie 
otrzymano z dymem s łabym. 

Pewne brak i w y p ł y w a j ą c e ze zmiany s łużby, gatunku 
węgla , albo w a r u n k ó w biegu, dadzą się bardzo ł a t w o u s u n ą ć 
za pomocą częs tych kontrol i . Towarzystwo robi zwykle kon­
t ro lę w ods tępach cz teromies ięcznych. 

P r z y drugiej wielkiej grupie palenisk z nieprzerywanem 
ł a d o w a n i e m , albo z takiem przerywaniem, że przebieg spala­
nia nie doznaje ż a d n y c h przeszkód, nadmiar powietrza daje 
się jeszcze bardziej zmniejszyć , a przytem może t akże nas t ę ­
pować zupe łne spalanie. Od podobnych u rządzeń wogóle 
na leży oczekiwać jeszcze korzystniejszych liczb wyzyskania 
c iepła niż od zwyk łego rusztu p łaskiego i od konst rukcyi sta­
nowiących jego dopełn ien ie . Rzeczywiśc ie znajduje się mię­
dzy niemi ca ły szereg d o s k o n a ł y c h palenisk, jak np. rozma­
ite urządzenia paleniska TENBIUNK'A, paleniska z rusztem 
schodkowym i inne podobne. W większości tych palenisk, 
szczególniej dla pal iwa bogatego w gazy, okazało się odpo-
wiedniem również doprowadzenie powietrza g ó r n e g o w palą­
cy się prąd gazu. P r z y równomie rnośc i w a r u n k ó w spalania 
d o p ł y w ten daje się ł a t w o regu lować . 

To samo odnosi się do palenisk z ł a d o w a n i e m mecha-
nicznem. Niestety, odpowiednie użyteczne konstrukcye tego 
rodzaju dają się zas tosować ty lko przy węg lu o jednakowej 
właściwości , inaczej w y m a g a j ą częstego regulowania, ale 
wskutek tego traci się ich dobre zalety. Jeże l iby tego rodzaju 
konstrukcye można było zas tosować do zwyk łego węgla , w ta­
k i m razie mia łoby to doniosłe znaczenie szczególniej dla więk­
szych urządzeń , gdzie przez ich użycie mniej ludzi będzie po­
trzeba do obsługi . 

Kons t rukcye te są oczywiście droższe, niż ruszt p łaski , 
jak i uzupe łn ia jące go przybory. Częściowo w y m a g a j ą one 
specyalnych us t ro jów kot łów, albo też powodują większe 
koszta utrzymania. W y ż s z a cena w y r ó w n y w a się zwykle lep-
szem wyzyskaniem ciepła, j e d n a k ż e r e n t o w n o ś ć za leżna 
jest prawie zawsze od kosz tów węgla, dlatego urządzenia ta­
kie w okolicach, gdzie węgiel jest droższy, zna laz ły wogóle 
więcej zastosowania. 

Że i ulepszone urządzen ia w y m a g a j ą t akże odpowie­
dniego obchodzenia się i nadzoru, jeżeli mają p r a c o w a ć trwale 
i bez zarzutu, o tem nie potrzebujemy już mówić . 

O wszystkich tych ustrojach dziś jeszcze nie m o ż n a wy­
rzec ostatniego s łowa. Zyczyćby sobie na leża ło dla dalszego 
właśc iwego rozwoju, aby wynalazc}' wogóle mniej zwracal i 
u w a g ę na oszczędności, wyn ika jące z un ikn ięc ia dymu, choć 
i to w wielu razach staje się moż l iwem. Należy jednak w da­
leko znaczniejszej mierze l iczyć się z rzeczywistością, k t ó ­
rą w powyższych wywodach p rzeds tawi l i śmy , a k t ó r a wska­
zuje, że g ł ó w n y c h strat nie trzeba szukać w dymieniu; na leży 
się przeto zadowol ić spalaniem ze s ł a b y m dymem, przy za­
chowaniu możliwej oszczędności. Jeże l i zaś ją się otrzyma 
przy równoczesnem ograniczeniu dymu, co w wielu wypad­
kach nie jest wykluczone, to tem lepiej. 

J ak d ł u g o jednak będz iemy pa l i l i węglem, nie otrzyma­
my nigdy uniwersalnego paleniska przy wielostronnych wa­
runkach, k t ó r e zależą od różnorodnej właściwości m a t e r y a ł ó w 
opa łowych , od rozmaitej właściwości biegu, od rodzaju ustro­
j u k o t ł ó w i od w a r u n k ó w miejscowych. R ó w n i e ż nie na leży 
oczek iwać nowych konstrukcyi , k t ó r e b y więcej zmnie jsza ły 
dymienie niż dotychczas. 

Należy jeszcze zwrócić u w a g ę , że dzia ła lność wszystkich 
u rządzeń paleniskowych, ze wzg lędu na zabezpieczenie się 
od dymu, zależna jest od na tężen ia kot ła , i że najlepsze urzą­
dzenie tego rodzaju może być nieodpowiednie, jeżeli p r ędkość 
spalania, t. j . i lość węgla spalana w jednostce czasu na 1 m2 

powierzchni rusztu przekroczy pewne granice. Zawsze je­
dnak dadzą się os iągnąć z rozmaitemi u rządzen iami jeszcze 
dobre w y n i k i przy na tężen iach , k t ó r y c h przekroczenie nie za­
leca się ze wzg lędu na oszczędność x). 

P rócz tego przy wszystkich urządzeniach paleniskowych 
gra bardzo ważną rolę obs ługa , jak to bliżej j uż mówi l i śmy 
przy u rządzen iach z doprowadzaniem powietrza w t ó r n e g o . 

c) Wykształcenie i nadzór nad paleniskami. Odpowied­
nie wyksz ta łcen ie , a szczególniej t akże kontrola zawodowa 
i nadzó r nad palaczami ma znaczenie podstawowe dla ca łego 
biegu paleniskowego. 

Towarzystwo hamburskie do nadzoru nad paleniskami 
i zwalczania dymienia sp rawę traktuje w ten sposób, że 
po odpowiedniem zbadaniu przez inżyn ie ra , wyjaśn ia się 
palaczowi na miejscu za p o ś r e d n i c t w e m nauczyciela i pokazu­
je się, co m o ż n a os iągnąć przy is tniejących szczególniejszych 
okolicznościach. Nas t ępn ie na zasadzie zebranych danych 
nauczyciel uczy tak d ł u g o ludzi , póki nie zdołają wyko­
n y w a ć dok ładn ie to, co i m pokazano, poczem inżyn ie r robi 
p o w t ó r n e badanie; wyn ik ustala się, a palaczom pokazuje się 
naocznie osiągnięte polepszenie i tym sposobem potwierdza 
się praktycznie w y n i k i b a d a ń . 

Równocześn ie s tarają się oddz ia ływać t akże na odpowie­
dni nadzór ze strony zarządzającego z a k ł a d e m albo innych do-

') Silne dymienie przypisują g łównie przeciążeniu. W rzeczy­
wistości jednak urządzeń w ton sposób silnie przeciążanych nie znaj­
duje się bardzo często, aby już nie można było w y t w o r z y ć więcej 
zadowalających s tosunków, przez odpowiednie przebudowanie pale­
nisk i przy właściwej obsłudze. Można np. przy węglu bardzo obfitym 
w gazy w kotle o rurach płomiennych na zwyczajnym ruszcie płaskim, 
spalać jeszcze 150 kg na 1 m- powierzchni rusztu i godzinę przy ma-
łem dymieniu i średnim nadmiarze powietrza, jeżeli tylko istnieje wła­
ściwe i dobrze zbudowane urządzenie dla dopływu powietrza górnego. 

Zwiększenie się dymienia przy silnem obciążeniu urządzenia 
kot łowego pochodzi w większości wypadków stąd, że palacz, chcąc 
silniejsze zapotrzebowanie pary pokryć, narzuca więcej węgla na ru­
szty, a wskutek tego pracuje z mniejszym nadmiarem powietrza, niż 
przy słabszem obciążeniu, a potem po narzuceniu węg la nie stara 
się uzupełnić braku powietrza; w tym razie nieuniknionem jest silne 
dymienie. 

Podobnież rzecz się ma z ciągiem. Rzadko napotyka się urzą­
dzenia z ciągiem tak s łabym, żeby ilość powietrza potrzebna do zu­
pełnego spalenia nie mogła być doprowadzoną, przeciwnie zaś, 
urządzenia, pracujące z ciągiem zanadto s i lnym, prawie że ogólnie sio 
znajdują. 

Takie zwiększenie wywiązywan ia się dymu wraz z powiększe­
niem się obciążenia pochodzi zwykle stąd, że nadmiar powietrza staje 
się mniejszym, sprowadzenie więc zupełnego spalania będzie n i ewła ­
śc iwem bez odpowiednich środków pomocniczych. 

Przytem często się zdarza, że pomimo zwiększenia się dymie­
nia, wyzyskanie ciepła staje się lepszem, a to z powodu zmniejszenia 
się nadmiaru powietrza przy silniejs/.em obciążeniu; zdarza się to 
szczególniej, gdy praca odbywa się przy slabem obciążeniu z polnym 
ciągiem komina, a więc przy całkiem otwartej zasuwie dymowej. 
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zorców, aby za pomocą regularnej kontrol i n iedopuśc ić do po­
pe łn ien ia dawniejszych b łędów. 

Zdaje się, że jest to droga właśc iwie obrana, a w każ ­
dym razie osiągnąć się tu daje więcej , niż za pomocą szkoły 
pa laczów, e g z a m i n ó w palaczów i t. p. 

Urządzen ie szkoły pa laczów rozważano t akże w Hambur­
gu, j e d n a k o w o ż z dotychczasowych w y n i k ó w przekonano się, 
że w t y m względzie mniej os iągnię to niż oczekiwano. W całej 
tej sprawie bowiem chodzi mniej o wiadomośc i , ile raczej 
0 pewną zresztą nie t r u d n ą zręczność, a szczególniej o pewność 
1 nieustanne korzystanie ze spos t rzeżeń dokonanych. 

P r z y ludzkiej n iedoskonałośc i trudno jest os iągnąć t rwa­
ły wyn ik bez ustawicznej kontrol i zawodowej, k t ó r a naprowa­
dza na właśc iwy rodzaj pracy i daje odpowiednie wskazówki 
w razie zmiany s t o s u n k ó w . 

Prowadzenie k u r s ó w nauczania, ciągle się powtarza ją­
cych, w zak ł adach u m y ś l n i e do tego celu przeznaczonych, 
jest bez wą tp ien ia znacznie ła twie jsze i mniej mozolne niż na­
uczanie pojedynczego cz łowieka na miejscu, przy zupe łnem 
uwzg lędn ien iu właśc iwości biegu. 

K u r s a nauczania w tym zakresie m i a ł y b y większy po­
żytek , gdyby się o d b y w a ł y dla tych, k t ó r z y mają n a d z o r o w a ć 
palaczów. Wie lk i e znaczenie ma bowiem, że właśn ie w tych 
ko łach zrozumienie przebiegów, jakie się odbywają w pale­
nisku, zyskuje wyższe podstawy niż to dotychczas się zdarza, 
ponieważ sam skutek w znacznym stopniu zależy od rozum­
nego, a w razie potrzeby t akże z odpowiednią znajomością 
rzeczy przeprowadzonego nadzoru biegu. 

Oo do dzia ła lności nauczycieli pa laczów, należy jeszcze 
z a u w a ż y ć to, co poniżej powiemy. Nauczycie l i pa laczów mamy 
już od dawna. J e d n a k ż e aby poży tek stąd można było osiąg­
nąć, czynność nauczyciela pa laczów musi być poruczona 
odpowiednio w y k s z t a ł c o n e m u inżynie rowi . Sam nauczyciel 
pa laczów powinien być tylko organem wykonawczym; oce­
na palenisk bowiem, pominąwszy zwyklejsze wypadki , sta­
wia wymagania, k t ó r y m nie może odpowiedz ieć nauczyciel 
pa laczów wzię ty z klasy roboczej. 

Towarzystwo powinno pos tawić naukowo wyksz ta ł co ­
nych inżyn ie rów, obznaj miony cl i dok ładn ie z biegiem ko t łów, 
k tó rz \ r prócz tego z polecenia Towarzystwa czas d łuższy 
w r ó ż n y c h z a k ł a d a c h pełnil i obowiązki pa laczów. K a ż d e m u 
z tych inżyn ie rów dodany jest jeden nauczyciel, i oni razem 
przeprowadza ją potrzebne badania, dają w s k a z ó w k i i t. p. 

///. Ekonomiczny pożytek z nadzoru nad biegiem palenisk. 
Należy tu wspomnieć , że badania i kontrola u rządzeń 

t akże ze wzg lędów oszczędności ma wielkie znaczenie, jeżel i 
oczywiście przeprowadzana jest ze znajomością rzeczy, a szcze­
gólniej w a ż n e m jest dokonywanie analizy g a z ó w 

Z pierwszej części w y w o d ó w naszych wypada jasno, że 
dla dostatecznej oceny biegu paleniska nie wystarcza w żaden 
sposób obserwowanie g łowicy komina, g d y ż daje ona właści­
w y obraz rzeczy ty lko w połączeniu z odpowiednio przedsię-
branem badaniem uchodzących wytworów- palenia. 

W o g ó l e jednak badania te wielokrotnie nie są należycie 
zrozumiane. Powołują się np. często, że l iczba parowania 
jest ła twie jsza do pojęcia, i że jej zna jomość wystarcza zupeł­
nie do praktycznej oceny s tosunków. Jest to prawdziwe, ale 
ty lko do pewnego stopnia, g d y ż nie zwraca jąc uwagi , że na­
leżyte zbadanie l iczby parowania jest nadzwyczaj trudne, 
a dalej, że pope łn ia się przy tem wiele b ł ędów niedos t rzeżo-
nych, l iczba ta zawsze ma ty lko w a r t o ś ć względną. Znacze­
nia jej nie należy niedoceniać , nie wskazuje ona jednak nigdy 
bez równoczesnego badania uchodzących w y t w o r ó w palenia, 
czy paliwo w urządzen iu danem rzeczywiście jest tak zuży tko­
wane, jak tego w y m a g a ć należy, — a w y n i k a to ty lko z bada­
nia uchodzących w y t w o r ó w palenia. One wskazują nam bo­
wiem w sposób prosty, ile przy danych okol icznościach jeszcze 
m o ż n a zyskać; za pomocą t y c h ż e b a d a ń m o ż n a ł a t w o stwier­
dzić, czy przyczyna niedostatecznego z u ż y t k o w a n i a opa łu leży 
w rodzaju pracy palacza, czy też w ruszcie nieodpowiednim, 
w nieszczelnem obmurowaniu, w źle oczyszczanych po­
wierzchniach ogrzewalnych, w b łędnem przeprowadzeniu ga­
zów, w nieodpowiednim ciągu i t. p. 

Badanie gazów uchodzących , właściwie przeprowadzane, 
jest dla p rak tyk i rzeczywiście nader war tośc iowym środkiem 
kontrol i , a dla paleniska ma ono znaczenie co najmniej takie 
samo jak badanie maszyny parowej za pomocą indykatora. 

Znaczenie straty w cieple uchodzącem, k t ó r a często 
ty lko tą drogą może b y ć stwierdzona, jeszcze nie jest do­
tychczas należycie ocenione przy badaniu wyzyskania ciepła. 

W wielu dobrze wykonanych urządzen iach panuje np. 
często przekonanie, że gdy ty lko nie dymi , to t akże ze względu 
oszczędności wszystko jest w porządku . Zapomina ją przytem, 
albo też nie wiedzą dok ładn ie , że t akże przy dobrem urządze­
niu może być daleko większy nadmiar powietrza, niż bywa 
on przy odpowiedniej obs łudze w celu os iągnięcia pracy z dy­
mieniem s łabem. Regularna kontrola biegu paleniskowego 
za pomocą badania uchodzących w y t w o r ó w palenia ma przeto 
w k a ż d y m przypadku wielkie znaczenie, gdyż ty lko za pomo­
cą niej daje się orzec czy ogień jest odpowiednio prowadzony 
ze wzg lędu na dymienie, a t akże ze wzg lędu na wyzyskan ie 
pal iwa. 

IV. Paleniska domowe. 
Jak to j u ż na ws tęp ie wspomina l i śmy , paleniska domo­

we w wielu miastach w zimie co do dokuczliwości d y m u są 
takie same, j ak i paleniska p rzemys łowe . 

W t y m zakresie m o ż n a pomódz częściowo ty lko przez 
u ż y w a n i e opa łu ze s ł abym dymem; jako taki można zazna­
czyć np. bardzo w Berl in ie rozpowszechnione cegiełki (bry­
kiety) z węgla brunatnego. T a k ż e koks i antracyt odpowie­
dnie są do palenisk domowych. Lecz pomimo, że dla tego 
rodzaju opału istnieją u rządzen ia oszczędnie pracujące , zasto­
sowanie ich jednak, podobnie jak i b ryk ie tów, musi mieć 
pewne granice, g d y ż w n iek tó rych okolicach są one znacznie 
droższe niż węgle kamienne i n i emoż l iwem jest mieć je wszę­
dzie w potrzebnej ilości do ogólnego uży tku , a cena ich 
przy znaczniejszym popycie podn ios łaby się w tych miejsco­
wościach bez wątp ien ia . 

Przez polepszenie konstrukcyi pieców m o ż n a b y zape­
wne wiele osiągnąć, lecz zupe łn ie tak samo, jak przy wielkich 
paleniskach, również i dla m a ł y c h , nawet przy najlepszych 
ustrojach, działa lność zależna będzie od obs ług iwan ia ich ze 
znajomością rzeczy. Lecz tego nie m o ż n a żądać od obs ługu­
jącego ich personelu, a w p ł y w a n i e skuteczne w tym kierunku 
jest rzeczą prawie niemożl iwą. 

Więce j j u ż daje się os iągnąć przy ogrzewaniach central­
nych, k t ó r e ze wzg lędu na n ieekonomiczność palenisk poje­
dynczych, opalanych węglem, a przytem niedogodnych, znaj-

i dują coraz to większe zastosowanie. P r z y mniejszych urzą­
dzeniach tego rodzaju u ż y w a się dosyć często jako opału 
koksu, z powodu małe j zawar tośc i w n im gazu, co warun­
kuje bieg dobry i pewny i przez co unika się szkodliwie działa­
jącego dymu. Wie lk i e ogrzewania centralne, w k t ó r y c h ciepło 
wytwarza się za pomocą zwyczajnego koksu parowego, albo 
też k tó re posiadają wielkie paleniska, wymaga jące ustawicz­
nego nadzoru, dają się w ten sam sposób t r a k t o w a ć , jak pale­
niska ko t łów. 

Może obecnie odbywająca się wielka konkurencya m i ę ­
dzy s i lnikiem gazowym i parowym przyniesie nam j a k i gaz 
tani i u ży t eczny , tak że moż l iwem będzie zastosowanie go do 
celów gotowania i opalania, co oczywiście mia łoby nieoce­
nione n a s t ę p s t w a . 

Jeże l i jeszcze raz zestawimy razem w k ró tkośc i ś rodki 
i drogi wiodące do zmniejszenia dymienia, to zobaczymy, że 
tu chodzi: 

1) o wyksz ta ł cen ie i nadzór pa laczów, 
2) o polepszenie u rządzeń paleniskowych ze wzg lędu 

na k o n s t r u k c y ę i bieg, 
3) o w y b ó r odpowiedniego pa l iwa ze s łabem dymie­

niem, w razie, gdy p o w y ż s z y m i sposobami n ic nie daje się 
os iągnąć, albo też gdy chcemy niezawodnie dojść do celu. 

Ż a d n a z tych d r ó g nie prowadzi sama do celu, ale gdy 
w e ź m i e m y je wszystkie razem, to przez w y t r w a ł e zastosowa­
nie ich bez wątp ien ia dojdziemy do pewnego pos t ępu . 

Z powyższych w y w o d ó w pokazuje się, że ze wzg lędu na 
zmniejszenie się d y m u nic nie można os iągnąć d rogą zwyczaj­
nego zakazu, g d y ż warunki są t u zanadto zawiłe . Dalej, 
jeżeli ze strony p r z e m y s ł u podniesiono protest nie ty lko przeciw 
wyznaczaniu pewnych g a t u n k ó w paliwa, lecz t a k ż e przeciw 
ogólnemu przepisowi zak ładan ia specyalnych urządzeń pale­
niskowych, to przy dzisiejszym stanie rzeczy w tym zakresie 

i jest to zupełn ie s łuszne. Chodzi tu bowiem nie o podobne 
urządzenia , lecz o to, że muszą b y ć one dostosowane do wa-
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r a n k ó w a dalej muszą być właśc iwie obs ług iwane , g łównie 
zaś ze znajomością rzeczy nadzorowane. Szczególniej ostatni 
punkt ma don ios łe znaczenie dla właśc iwego skutku. Jeże l i 
przepisy podobne mają p rzyn ieść j ak ie ś korzyści , to w ładze 
powinny w t y m względz ie w s k a z a ć sposób p o s t ę p o w a n i a ; 
zważywszy , co dotychczas zdzia łano w t y m kierunku, m o ż n a 
dojść do celu na drodze samopomocy daleko pewniej i ł a tw ie j , 
j ak to uczyniono w Hamburgu , niż na drodze p rzep i sów praw­
nych. J e d n a k ż e taka ins ty tucya musi mieć charakter ponie­
kąd pedagogiczny, oraz p e w n ą na zaufaniu u g r u n t o w a n ą 
władzę w podobny sposób, j a k i ją posiadają towarzystwa nad­
zoru nad ko t ł ami , co jedynie może dop rowadz i ć do zamierzo­
nego celu. Samo przez się rozumie się, że instytucya podo­
bna musi pos i adać prawo w p ł y w a n i a przy budowaniu no­
wych u rządzeń paleniskowych. 

P o s t ę p o w a n i e tego rodzaju ma dla p r z e m y s ł u t ę wielką 

zale tę , że równocześnie zwrócona jest ca ła uwaga na moż­
l iwe wyzyskanie paliwa, a właściciel -z-akładu ma pewność , 
że wszystkie warunki miejscowe doznają na leży tego uwzględ­
nienia. P rócz tego ma on w k a ż d y m czasie pomoc zawodo­
wą we wszystkich sprawach tyczących się biegu palenisk; 
jego zakład będzie kontrolowany regularnie t akże ze wzglę­
du na wyda jność , a s łużba jego znajdzie zawsze n a u k ę i kie­
rownictwo. Dokonanie wszystkich tych rzeczy nie może być 
zadaniem władzy , lecz na leży je powierzyć u r z ę d n i k o m inst}'-
tucyi , a t y m nie trudno będzie przedsięwziąć ś rodki wiodące 
do ograniczenia dymienia, przy zupe łnem uwzg lędn ien iu 
wszystkich w a r u n k ó w , jakie zda rzać się mogą w k a ż d y m 
poszczegó lnym przypadku i zarządzić to, co właściwie wy­
pada czynić , żeby właściciel nie by ł wystawiony na niebez­
p ieczeńs two przeds iębran ia kosztownych doświadczeń . 

M. Homułko. 

Najwłaśc iwsze umieszczenie wylotu rury zasilającej w kotłach parowych 
o rurach płomiennych. 

W y l o t rury zasilającej bywa umieszczany w rozmaity 
sposób. J edn i wprowadza ją r u r ę zasilającą z wierzchu ko­
t ła przed lub za k o ł p a k i e m i umieszczają wylo t jej powyżej 
grzbietu rury p łomienne j . Drudzy , zachowując to samo miejsce 
wprowadzenia, opuszczają wylot poniżej osi rur p ł o m i e n n y c h 
lub nawet aż do spodu kot ła . Inni wreszcie wprowadza j ą ru rę 
przez przednie dno ko t ł a nieco pod na jn iższym poziomem wo­
dy w kotle i p rowadząc równoleg le do rur p ł o m i e n n y c h kończą 
ją przed lub za połową długości kot ła . P rócz tego daje się 
jeszcze s p o t y k a ć niekied}' sposób p rzes ta rza ły , przy k t ó r y m 
do zasilania s łuży nasada spustowa, znajdująca się w pobl iżu 
jednego z den na spodzie ko t ła . Sposób ten s łusznie zos ta ł 
zarzucony, g d y ż posiada wad zbyt dużo . Kocio ł ma zwykle 
pewne pochylenie w kierunku otworu spustowego, dla ł a twie j ­
szego śc iekania wTody podczas opróżnian ia . Z tego po­
wodu w miejscu tem gromadzi się szlam i k a m i e ń k o t ł o w y . 
Jeże l i więc do nasady spustowej p rzy łączymy k o m u n i k a c y ę za­
silającą i umieśc imy wentyl zasilający, to nieczystości ko t ł a ł a ­
two mogą s p o w o d o w a ć nieszczelność tego wentyla i w czasie 
postoju ko t ła może nas tąp ić częściowe jego opróżnienie , szcze­
góln ie niebezpieczne dla ko t łów o rurach p ł o m i e n n y c h , wobec 
nizkiego poziomu wody nad rurami p łomiennemi , i w y p ł y w a ­
jącej stąd możliwości ich przepalenia. Z drugiej strony przy 
zasilaniu ko t ła przez nasadę spus tową wprowadzamy z imną 
wodę do najchłodniejszej części dolnej i ostudzamy ją jeszcze 
bardziej. Przez to zwiększa się różnica temperatur dolnej 
i gó rne j części ko t ł a i powsta ją szkodliwe naprężen ia , k tó re 

mogą zniszczyć szczelność szwów i n i tów, a nawet spowodo­
w a ć pęknięc ia blach. Cząstki powietrza, zawarte w wodzie 
zasilającej, wydzielają się z niej powoli i stopniowo, a, osiada­
j ąc na śc iankach płaszcza, tworzą na n im szkodliwe wyża rc i a . 

Nie lepszym jest i sposób drugi , przy k t ó r y m rura wpro­
wadzona z wierzchu ko t ł a s ięga wylotem swoim spodu jego. 
Układ ten posiada wszystkie wady poprzedniego, prócz możli­
wości zanieczyszczenia wentyla zasilającego. G d y b y jednak dla 
jakichkolwiek powodów nas tąpi ło zanieczyszczenie wentyla, to 
i przy t y m sposobie wypieranie wody z ko t ł a przez r u r ę zasi­
lającą aż do obnażen ia rur p ł o m i e n n y c h nie jest wykluczone. 

Najwłaśc iwszem jest wprowadzenie rury zasilającej przez 
przednie dno lub wierzch ko t ł a i prowadzenie jej w e w n ą t r z 
na znacznej d ługośc i na wysokośc i 5 do 10 cm ponad grzbie­
tem rur p łomiennych , równoleg le do nich. P r z y t y m sposobie 
położenie wylo tu rury zasilającej usuwa zupe łn ie obawę opróż­
nienia się ko t ł a wskazaną drogą. Cząstki powietrza nie osia­
dają na śc iankach kot ła , lecz unoszą się ł a t w o w p rzes t r zeń 
parową i zostają porwane wraz z parą, a ż a d n a z części płasz­
cza nie studzi się p r ądem zimnej wody. Niekiedy przy wpro­
wadzaniu rury zasilającej przez przednie dno ko t ła dają koń­
cową część tej rury dz iu rkowaną . W ó w c z a s woda z imna 
w y p ł y w a c ienkimi strumieniami i miesza się ł a t w o z dużą 
masą wody gorące j . J a k przy wprowadzaniu rury przez 
wierzch ko t ła tak i przez przednie dno pożądanem jest umiesz­
czanie wentyla zasilającego z przodu kot ła , w pobl iżu stano­
wiska palacza. M. Z. 

Odszkodowanie z powodu urządzenia nieodpowiedniego paleniska. 
Pewien przenrys łowiec zamówi ł u fabrykanta maszyn 

palenisko, przyczem zas t rzeg ł się na ten wypadek, że gdy 
urządzenie będzie przez pewien oznaczony czas czynne, a oka­
żą się n iek tó re części nieodpowiednie, to w takim razie do­
stawca obowiązany będzie części złe zas tąpić dobremi. W k r ó t ­
ce okaza ło się, że u rządzenie paleniskowe nie odpowiada ło 
przyrzeczeniom fabrykanta, a właśc iwie wymaganiom prze­
mys łowca , g d y ż ruszt tegoż u rządzen ia nie d a w a ł możnośc i 
zastosowania go do pal iwa, jakiego u ż y w a n o . Dostawca 
oświadczył się za przyjęc iem n a p o w r ó t całego paleniska, je­
d n a k o w o ż o d m ó w i ł odbiorcy wynagrodzenia za szkody, k t ó r e 
ten poniósł wskutek wyjęcia paleniska i naprawy uszkodzonej 
ko t łowni . Z tego powodu odbiorca uzna ł za właśc iwe 
wytoczyć s k a r g ę przeciw dostawcy o zwrot kosz tów. Sąd 
krajowy poznańsk i jednak s k a r g ę odrzuci ł , zapa t ru jąc się 
na s p r a w ę z tego punktu, że oskarżony bynajmniej nie przyj­
m o w a ł na siebie zobowiązan ia co do wyników, jakie w y p ł y ­
wać mog ły z wymiany części nieodpowiednich, a zatem wszel­
kie inne zobowiązania do odszkodowania były wykluczone. 
Ska rżący nie zadowol i ł się tem rozs t rzygn ięc iem sprawy i od­
woła ł się do sądu p a ń s t w o w e g o , k t ó r y doszedł do wręcz i n ­
nego zapatrywania, orzekając, że gdyby nawet zawiera jący 
u m o w ę zgodzili się pomiędzy sobą na zwrot kosz tów za szkody 
i straty, to jednak p o s t ę p o w a n i e prawne sądu poprzedniego 
nie było właściwe. Sąd krajowy bowiem wyszed ł z tego za­

łożenia , że, p o n i e w a ż p rzemys łowiec ko rzys t a ł z u rządzen ia 
paleniskowego około czterech tygodni , to t y m sposobem zo­
stało ono w rzeczywistości przez niego j u ż przyję te . P o d ł u g 
orzeczenia sądu p a ń s t w o w e g o jednak rzecz ta przedstawia się 
zupełnie inaczej, a to na tej zasadzie, iż zamawia jący 
w y r a ź n i e oświadczył , że tego u rządzen ia paleniskowego nie 
chce u siebie za t r zymać . Nie może więc tu być mowy o przy­
jęciu zamówionego przedmiotu, bo chociaż kupu jący u ż y t k o ­
w a ł go przez pewien czas, czyni ł to jednak jedynie w celu 
dokonania wprzód p róby , k t ó r a w końcu nie w y p a d ł a zado­
walająco. Jeże l i więc wyrok z tego wzg lędu nie w y p a d ł dla 
skarżącego pomyś lny , to j e d n a k o w o ż z innej przyczyny ulega 
on zawieszeniu. Oskarżający bowiem utrzymuje, że oskar­
żony dok ładn ie wiedział , jakiego pal iwa u ż y w a się do opalania 
zak ładu p rzemys łowego , oraz, że dostarczone urządzenie pale­
niskowe do tegoż pa l iwa jest nieodpowiednie. Oska rżony 
więc dzia ła ł pods tępn ie , pon ieważ z całą świadomością zobo­
wiązanie przyjął , a na s t ępn ie w y k o n a ł i dos ta rczy ł złe pale­
nisko. Rzecz ta została jeszcze raz oddana do p o w t ó r n e g o 
zbadania w pierwszej instancyi, czy fabrykant maszyn rze­
czywiście dz ia ła ł w ten sposób, j a k to skarżący przedstawia. 
Jeże l i to się okaże prawdziwem, to żądanie odszkodowania 
jest bezwarunkowo uzasadnione, oskarżenie zaś o dz ia łan ie 
pods t ępne nie może b y ć tu wykluczone. H. 
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